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Listy z pieniędzmi przesyłane być winny frameo do Administracyi „CZASU“, LISTY 
reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. LISTY niefrankowane nie przyjmują się, 


po Ko SES = 


korzyści zmiany stolicy, a zarówno mu było 
GŁOSZENIE PRZEDPŁATY tj do ROA lab. dokądkólwiak, byle 
na „CZAS - lua Apeniny, które uważa za mur obronny 


od I-go Stycznia 1865. 
W Krakowie: - esci - 


rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie. 
ar. 20.—złr. 10. — zr. 5, — złr. 2. 
` We Lwowie. i 
y i półrocz i ilnie, _ miesięcznie. 
łe. 21d. 10-50 e—a 5'28 uant. 2. 
Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
i kwartalnie, iesięcznie. 
hr. 24. nim — złr. 6. — zh. 2-25 e. 
Prenumeratę przyjmują: 
W Krakowie: Administracya „CZASU 
w Rynku głównym, w domu p. Kirchma- 
jera pod L. 39. 
We Lwowie: w Ajencyi „CZASU p. 
Ignacy Hercok, w rynku pod L. 238, 
W Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollzeile 
Nro 22. j 
W Paryżu: (nar całą Francyę, Anglię i 
Belgię) p. L. Płoński, Boulevard da 
Prince Eugène, 95; — tudzież wszystkie u“ 
rzędy pocztowe w kraju i za granicą. 
Prenumerata liczy się tylkę od 1go każ- 
dego miesiąca. i | 
Uprasza się o wczesne nadsyłanie pie- 
niędzy prenumeracyjnych i wyraźne wypi- 
sanie nazwiska i miejsca odbioru, i ile mo- 
ności o nadesłanie dawnego adresu druxo- 
wanego, a przynajmniej o zacytowanie nu- 
meru tegoż adresu. „ 
Cena „Czasu È granicą, ogłoszona 
jest w tytule każdego Mumeru. 


Ostatnie rozprawy w sie turyńokie», 
konwencyi wrześniowej poświęcone, miały 


raków 15 grudnia. 


w 
4 


|traday do przebycia dla każdego nieprzy- 


jaciela. Czytaliśmy atolipo dziennikach roz- 
prawy z piór wojskowych wyszłe, i zdawa- 
liśmy nawet na tem miejsĉú z nich sprawę, 

zie przedstawiano Turyn za nierównie 


o d ie trudniej przystępny niż Florencyę. Wpra-| 
`- |wdzie miano tam tylko wojnę z Austryą na 


oku, a w takim razie droga do Florencyi 
uważana była za krótszą i łatwiejszą mimo 
okolicy górzystej, aniżeli droga do Turynu. 
Jenerał Cialdini stawia w-wojnie z Austryą 
korpus obserwacyjny francuski nad Mincio 
dla obrony Lombardyi, a wtedy zapewne 
Florencya wybornie jest zabezpieczoną, 
Wszakże kwestya to strategiczna, która mię- 

zy samymi nawet wojskowymi nie jest je- 
szcze rozstrzygniętą; a o ile z rozpraw Se- 
natu wnosić można, Włochy starać się będą, 
aby wojna jak najpóźniej wątpliwość tę 
rozstrzygła.. 

Kwestyę bezpieczeństwa stolicy mogą zo- 


stawić Włosi w zawieszeniu, bo nawet prze- 


niesienie jej podrzędnym jest faktem w 
sprawie, o którą chodzi. Chodzi zaś o kon- 
wencyą, a w niej o wyjście Francuzów 
z Rzymu. Bez tego aniby pomyślano opu- 
ścić Tarynu. Nie Włosi chcą zmiany stolicy, 
ale Francya, a raczej Napoleon III. Włosi 
zatrzymaliby chętnie Turyn na stolicę, już 
dla tego samego, że dogodniejsza im tym- 
czasowość jego, pozwalająca ciągle na Rzym 
się oglądać i oczekiwać chwili przeniesienia 
parlamentu do Kapitolu, Właśnie też dla 
tego domaga się Cesarz Francuzów, aby się 
na Rzym więcej nie oglądali. Mniema on, 
że trudniej oglądać się na Rzym z Floren- 
cyi niż z Turynu, chociaż z Florencyi tam 
bliżej i chociaż Włosi wciąż głoszą, że 
Florencya tymczasową stolicą, niejako sta 


wszystkie drogi do’ Rzymu ` prowadzą , ale 
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Grudnia 


Francya potrzebowała konwencyi, Włochy 
umiały z tej potrzeby korzystać. To też 
obie izby Parlamentu zgodziły się na kon- 
wencyę i na konieczny jej warunek. Wy- 
konać go, będzie teraz zadaniem rząda wło- 


skiego, od tego bowiem zależy moc obo-|2 
wiązująca konwencyi i dwuletni termin nią| 57% 
zastrzeżony. Jak w całym tym ukłądzie,|p> 


i w owym terminie jest wprawdzie pe- 
wna elastyczność, a z brzmienia konwencji, 
a raczej z protokółu do niej należącego, 
nie poznać, czy dzień podpisania konwen- 
cyi przez króla Wiktora Emanuela będzie 
ostatnim terminem, od którego rachować się 
ma i ów czas sześciomiesięczny naznaczony 
dla przeniesienia stolicy, i dwa lata dla 
ewakuacyi Rzymu zostawione. Protokół rze- 
czony jak już raz uległ zmianie, tak jeszcze 
zmienionym być może. Ale w tem upatry- 
wąć można tylko loiczność polityki napo- 
leońskiej, która w całej tej sprawie jak naj- 
mniej chciała sobie wiązać ręce, jak naj- 
mniej dać teraźniejszości, a raczej wszystko 
powierzyć przyszłości. Przyszłość też zdoła 
tylko wykazać następstwa dla Włoch wyni- 
kłe z przeniesienia stolicy i przyjęcia w prze- 
szłym tygodniu konwencyi z Francyą Za- 
wartej. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Paryż 12 grudnia. 


Dziś odbył się z okazałością pogrzeb p. Moc- 
quarda, sekretarza cesarskiego, Obecnych było 
wiele. Cesarz i ks. Napoleon posłali swych adju- 
tantów i swe powozy. Nad grobem przemówili 
marszałek Vaillant i p. dels Gueronnićre. P. Moc- 
quard, starzec suchy i wysoki, należał do tych: o- 
sób, które najwięcćj pokazują się na ulicach i któ- 


rych wszyscy znają. Jeździł on zwykle lekką ka. 
riolką, którą sam powoził, i z tego powoda mi 
Jkilka prz ków. Jadąc w kariolee wieczorem, 


lę, zaziębił się i umarł, Zacząwszy swój zawód 
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Rok 1864. 


Prenumerate przyjmuja: 
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu* w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera 
na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie. 


OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego za 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości 
stęplowój po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: we LWOWIE w Ajencji „Czasu“ 
. Ignacy Hercok w rynku pod Nr.238. — w Wiedniu p. 4. 


Oppelik 


RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą, 


Wollzeile 22. — Na Franeyę i Anglię w Paryżu p. L. Płoński, 

Boulevard du Prince Eugene, 95. — w Hiamburgu pp. Haasensteini Vof s 
l gler — w Frankfurcie nad Menem p. Otto Molien — w Lipskuź ` 
i p. Henryk Engler — w Wrocławiu: pp. Jenke et Sarnig"- 


hausen. 


sarz stracił przyjaciela i wylanego powiernika, ale 
na zastąpieniu jego może zyskać choćby przyszło 
mu się trochę żenować. Jeżeli weźmie człowieka 
bzego a z wyższym charakterem, może się 
»Gić. Opinia powołuje na to ważae stanowisko 
Jurny, obecnie ministra i wiernego przyjaciela 
ki, męża wielkićj prawości. Należałoby pra- 
aby Cesarz głosu usłuchał. W tćj chwili 
iz pracuje z p. Sacaley, podszefem gabinetu. 
Damas, dawny podszef, trudno aby mógł być 
użyfym przez Cesarza. Dopiero za tydzień lub dwa 
‘dowiemy się, jaką Cesarz powziął decyzyą. Decyzya 
będzie ważną, bo szef sekretaryata cesarskiego 
jest łącznikiem wszystkich stósunków tak zə- 
wnętrznych jak wewnętrznych. l 
Paryż zajmował się w tych dniach mową p. 
Hanssmana, która starała się usprawiedliwić pra- 
wo wyjątkowe, pod jakiem Paryż zostaje. Raport 
o finansach miejskich, jest dobry, rozumie się w 
położeniu, w jakiem postawiono miasto. Paryż żyje 
z pożyczek i wkrótce zawrze nową, ale ma z cze- 
go opłacać procenta, bo przychody jego się mno- 
żą, Od kilku lat mówią wiele w Paryżu o libera- 
liamie i wmawiają w Cesarza wiele projektów; 
ale rząd trwa bez przerwy w dawnym systemie. 
mu w tem pomagają. Proces 13tu adwoka- 
tów ma tę stronę polityczną, że utrzymuje w ręku 
rządowem przewagę nad głosowaniem powsze- 
chaem. Pod głosowaniem powszechnem opozycya 
obowiązaną jest postępować z nadzwyczajną kar- 
nością i tworzyć dobrze uorganizowaną maszynę. 
Zrozumiała to ona w ostataich wyborach pary- 
skich i zwyciężyła; ale rząd spostrzegł się i przy 
pomocy trybunałów zniósł w zarodzie niebezpie- 
ezną maszynę. Po skazania w Paryżu 13tu adwo- 
katów, pod pozorem, że tworzyli towarzystwo ta- 
jemne, p. Dufaure zrzekł się kandydatury na de- 
putacyą w departamencie Charente Inférieure, Ce- 
8arz zostaje w posiadaniu wszystkich sprężyn, któ- 
re go wyniosły i które go utrzymują. Wielka część 
| aaa nie ma nie przeciw temu, ale pragnie być 
obrze rządzobą. Jedna jéj część ogranicza swe 
życzenia do pokoju, a druga, widząc, że sprawy 
wewnętrzne zaczynają się mącić, i że potrzeba Pa- 
żowi zajęcia, pragnie postawienia Francyi w 
$ Cesatz, który już kilka razy oburzył się na zby- 
tnie życzenia pokojowe, znajduje się w położeniu 
wyjątkowem a szczęśliwem, na którem może zro- 
bić wiele, jeżeli nie wszystko. Posądzenia, że z 
przyczyny wielkiej swćj władzy ma skłonność 
; Rosyj, i powtarzanie zwrotki: „Kruk krukowi 
oka nie wykołe* nie są zasłużone.» 


d 


łównie na celu przeniesienie stolicy. Mowa po uporze Ceserza Napoleona sądzićby mo- 
szczególnie jenerała Cialdiniego wielkiego |żna, że łatwiejsza doń droga z Tacynu niż 
nabyła rozgłosu. Przemawiał on bardzo sta- |z Florencji. 

nowczo za zmianą stolicy: bo dawniej już| Są to jednak same domysły, bo pomimo 
radził to uczynić, a głównie ze względów | licznych not, aktów i rozpraw w Izbach, 
strategicznych, i to nietylko w razie wojny |myśl napoleońska pozostała ukrytą tak co 
Włoch z Austryą, ale nawet z Francyą, ajdo konwencji jak i przeniesienia stolicy do 
i tego przypadku z dziwną Śmiałością do- | Florencji. Możeby ją odsłoniła aż do pe- 
tknął jenerał Cialdini. Pojmujemy, że śmia- |wnego stopnia nota p. Dronyn de Lhuys 
łość ta podobała się Włochom, ale także| w odpowiedzi na notę jenerała Lamarmora 
nie dziwi nas, że dzienniki francuskie po-|z 7go października. Pomimo zaprzeczeń, 
czytały wamiankę 0 możności wojny z Fran- |zdaje się, że nota ta istnieje, ale nie mogła 
cyą za niewczesną w chwili, kiedy idzie|być ogłoszoną. Minister francuski dał po- 
właśnie o konwencyę. Było to może za da-|dobno odpowiedź równie kategoryczną, jak 
leko posunąć prawidło przezorności: si vis|byłą nią znana nota ministra włoskiego, 


miał złączyć niemal z cesarstwem p. Havin, ré- 


pacem, para bellum, 
Jenerał Cialdini nie zapowiadał jednak 
wojny, ale tylko rozbierał wszelkie możebne 


Mógłby ten dokument rzucić nowe światło 
na politykę napoleońską, ale wątpimy, aby 
zmienił w czemkolwiek obecne położenie, 


nisko i w opozycyi, miał on najrozmaitsze znajo-|  Doniosłem był, że M. Fost ma ogłosić nowe pa- 
mości i używał ich na korzyść cesarstwa. Ujął on |piery dyplomatyczne, pokazujące zasady koalicyj. 
r. 1850 Emila Girardina, a Lamartina, tego rady-| Mówią, że w tych papierach zajmą główne miej- 
kalnego nieprzyjaciela cesarstwa, rozbroił za po-|see depesze hr. Stackelberga z Wiednia i ks. Gor- 
mocą pozwolenia na składki i loterye. On to u-|czakowa z Petersburga. Pierwsza mą zawiadamiać, 
iż ambasador rosyjski zapewnił dwór wiedeński, 
publikanina redaktora Siżcła, i dać wielu dzienni-|iż w Nicei nie przyjdzie do żadnej ugody i że 
kom barwę albo cesarską albo neutralną. P. Moe- | przymierze Rosyl z Francyą jest niepodobne, a 
quard był jednym z głównych autorów coup d Etat, | draga ma dawać hr. Stackelbergowi za instrukcyc: 
w którym pokazał się nadzwyczajnie zręcznym. | staranie się aby Prusy i Austrya trzymały zgodnie 
Służył on Cesarzowi, który nie znał Paryża, radą |z sobą i z Rosyą. Nowe papiery M. Posta mają do- 
i piórem. P. Mocquard nie był purystą, liczył onj wodzić, że koalicya jest odnowioną przez Rosyą, 
więcój na interes ludzi, i pokazuje się, że znał|leez że brakuje jej głównego warunku, zgody Au- 
dobrze dzisiejszą Francyą. Opowiadają, że królo-|stryi z Rosyą i Prusami. Utrzymuje się zawsze 
wa Hortensya miała nie mieć dobrych opinij o zdol- | przekonanie, że Napoleon III stara się być dobrze 
nościach swego syna Ludwika Napoleona, i że o-|z Austryą, i godzi ją z Włochami, aby mógł po- 
tworzył jéj oczy dopiero p. Mocqnard, Zmarły był|stępować z nią przeciw roszczeniom Prus w 
doradzcą syna tak w Szwajcaryi i Anglii jak w| Księstwach. Tutejsze organa rządowe przyjmują 
Ham i Paryżu. Od r. 1839 prowadził on we Fran- |zawsze z zadowolnieniem wiadomości o sprzeci- 


cyi propagandę napoleońską, z którćj się śmiano, 
a którój przypadek, tj. rok 1848, dał ciało. Ce- 


som. Jeżeli Prusy chybią tego celu, panuje tu 


wianiu się Austryi, aby Księstwa dostały się Pru- | ką 


zdanie, że wystąpią z projektem oddania Danii 


części nieniemieckiej, a zachowania reszty. Osta- 
tni projekt, zgodny z zasadą narodowości, za któ- 
rą obstaje Francya, może być zrealizowanym przez 
Prusy, ale na licznych warunkach, jednych doty- 
czących Renu, a drugich uznania zasady narodo- 
wości od strony północnej. Ks. Metternich i hr. 
Goltz bywają na każdej recepcyi p. Dronyn de 


Lhuys. 

Widząc barbarzyńskie a systematyczne wynśfoży 
dawianie Polski, France częstokroć organ p. | 
Drouyn de Lhuys. zaczyna na to silnie powstawać. 
Rosya tymczasem żartuje sobie z oburzenia cywii- | 
zacyi. Palmerston rzekł parę razy, że po uspo-- 
kojeniu Polski upomni się za nią na zasadzie tra- 
ktata wiedeńskiego. A cóż dziś robi? Milezy. 

Mémorial Di, ique, organ austryaczi w Pa- 
ryżu, wyraził się godnie o skasowaniu polskich 
klasztorów i spostrzegł w tem prowokacyą. Nieste- 
4 widzi on w Polsce tylko kwestyą katolicyzmu. 

kwestyi narodowości nie śmie nie powiedzieć: - 

Dziennik ten doniósł, że z 33,000 ludzi, któryeb 
Francya miała w Meksyku, sprowadza tylko 10,000. 
W połowie października marszałek Bazaine miał 
w Meksyku 23,000 ludzi, licząc w to cywilnych. 
Na żądanie Maksymiliana I, Cesarz posyła do Me- 
ksyku p. Bonnefomds, w charakterze inspektora 
jeneralnego finansów. Urzędnik ten opuści Fran- 
cyę koło 15go stycznia. 

Parlament turyński skończył nareszcie rozprawy 
nad przeniesieniem stolicy. Minister Lanza wytłó- 
maczył znów z włoska traktat 15go września, ale 
tę kwestyą wyjaśni z kolei i ostatecznie „księ- 
ga żółta“ francuzka. Starania się Cesarza o poje- 
dnanie Włoch z Austryą i Rzymem mają czynić po- 
stępy. Barbarzyńskie i prowokacyjne postępowanie 
Rosyi w Polsce wywarło kwi s wpływ w Rzy- 
mie, i może się obrócić na korzyść Włoch, choć 
one nie dały licznych dowodów życzliwości dla 
naszej nieszczęśliwej ojczyzny. Dobre stosunki 
Rzymu, Włoch, Austryi, Ramanii i Tarcyi są dziś 
arcyważne. Dzienniki hiszpańskie przemawiają 
coraz Śmielej za uznaniem Włoch. 

Po rozsianiu tylu klęsk na kontynencie, statyści 
angielscy spoczywają lab używają. Palmerston le- 


uropie w położeniu normalnóm i bezpieczaem. | czy filozoficznie swą podagrę; Russell bawi się.pi- 


saniem listów, z których Punch się wyśmiewa; 
D'Israeli pisze Madrygały, a Derby tłómaczy Ho- 
mera. Jak się zbierze parlament, Palmerston zapo- 
wie znowu przez Anglię, iż pokój zostanie utrzy- 
many. Tak grólowa Wiktorya, jak Anglia są 
z Niemcami, ale z Niemcami feundalnemi, repre- 


|zsentowanemi przez Prusy, a lękającymi się de- 


mokracyi mie . Parlament berlibski poks- 
że nam tej zimy, jaki jest dzisiejszy stan demo- 
kracyi niemieckiej. Sprzeczność iuteresów angiel- 
skich z frauenzkiemi utrzymuje się. Po odwołaniu 
z Tunisu Eider efendego, Turcya, zapewne z ra- 
dy angielskiej, posłała tam jenerała Chairadyna. 
Rząd francuzki musiał mieć jakieś posądzenia, skoro 
Constitutionnel przypomniał, że Francya nie Ścierpi 
podciągnięcia Tunisu pod władzę Porty. Mówią, 
że dla zakończenia kłótni z Anglią, Cesarz myśli 
zaproponować traktat poddający Tanetanią pod 
protekcyą całej Europy. 

Wrócili z Compiegne wszyscy i ostatni zapro- 
szeni, wrócili i marszalkowie. Cesarstwo, którzy 
wstrzymali swój powrót z przyczyny śmierci pana 
Mocqnarda, znajdą się tu jutro czy po jutrze. Izby 
mają być zebrane dnia 15go stycznia. Temn kil- 
ka dvi, Cesarz odebrał zawiadomienie o ożenienia 
się Hrabiego d'Eu, wnuka Ludwika Filipa, z còr- 
Cesarza brazylijskiego. Nie jest wcale prawdą, 
aby Cesarzowa Eugenia wybierała się do Nicei. Caro- 


stko, co piękne. Jeżeli pan dłużej z nim przesta- | cheę żenić. Dziwna rzecz, nadzwyczaj dziwna! Co 
wać będziesz, to włosy blond i niebieskie oczy stra- |ją to obchodzi? Nie bywam w wyższych towarzy- 


Szęść literacko - artystyczne. 
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WIELKI ŚWIAT PETERSBURSKI. 


Potpourri. 
I. 
Je te connais, besu masque... 


W wielkim teatrze była maskarada. Loże par- 
kietowe promieniały od strojnych kobiet; przed 
niemi stali oficerowie ubrani w domina, i żartowali 
i miądrzyli się do młodych piękności. W głębi 
brzmiąłą muzyka przy głośnym szumie fontanny. 
W sali i na schodach cianęli się wyfrakowani pa- 
nowie 2 eylindrowemi kapeluszami, wojskowi 
z pstremi pigropuszami, a w około nich roiły się 
i szeleściały maski wszelkiej barwy i postaci. 

Głośno było i wesolo. 

Wśród krzyżujących się zewsząd rozmów i śmie- 
chów, wśród bała wej a dożci tej Sylwestrowej 
nocy, dwaj tylko dzie) zdawali się być oboję- 
tnemi na powszecaną uejęchę. Jeden wysoki, już 
nie bardzo młody, W cząrn angielskim fraku: 
drugi w hozarskim Mūndurze ze szlifami o jednej 
gwiazdce. : 

Pierwszy dla tego tylko zdawał się nie sobie 
z maskarady nie robić, że wszystkiem już był 
przesycony. Widać było po nim, żę tak samo zu- 
pełnie przypatrywać się musiał karnawałowi w We- 
necyi i balom. opery w Paryżu; Że wszelki zgiełk 
tego rodzaju był dla niego czemóś zpowszedniałem 
i nudnem. Około ust jego igrał złośliwy uśmiech ; 
za jego zbliżeniem się robiło Się każdemą zimno. 

Towarzysz jego, młodzieniec w kwiecie wieku, 
nudził się z innych całkiem powodów. Niedawno 
temu został on przydzielony do jednego z pułków 
gwardyjskich i jpo sześciomiesięcznym pobycie w 


w Petersburgu, pierwszy raz był na maskaradzie. 
Wszystko co widział było dlań obce i dziwne. 

Jakaś maska w czarnem dominie, która samo- 
tnie błąkała się po sali, przyszła do nich i z nkło- 
nem zwróciła się do starszego: 

„Dobry wieczór.* 

— „Dobry wieczór.“ 

„Ja pana znam.* 

— „To bardzo być może.* 

„Pan jesteś pan Safijew.* 

pd, „Zgadłaś,« 

Czarne domino zwróciło się ku młodszemu : 

„Dobry wieczór.* 

— „Dobry wieczór.“ 

„Ja pana znam.* 

— „Być może.“ 

„Pan jesteś pan Leonin.* 

— „Prawda.“ 

„A pan mnie nie poznajesz ?* 
„Jakto? Doprawdy nie ?“ 

ET Nie. 3. 

„Na seryo, pan mnie nie pozn3je8z | zd 

— „Nie, 2 pewnością nie.“ ą 

Safijew rozómiał się na całe gardło. „To jednak 
dziwna rzecz, jak u nas na północy prędko uchwy- 
cono ducha maskarady! Wyobrażam sobie, jak 
wszyscy ci panowie i panie muszą SIĘ bawić. Spą- 
cerują nieboraki jak po Newskiej - prospektywię, 
witają znajomych i wymieniają każdego po imię. 
niu. 


— Aleicóż właściwie jest zabawnego w mą. 
skaradzie? zapytał naiwnie Leęonio. 

— O młodzieniaszku! odparł szyderczo Safijew, 
Ileż to jeszcze rzeczy na Święcie zakrytych dla 
ciebie i niezrozumiałych! Tajemnica. maskarąady, 
jest tajemnicą kobiet, Dla nich maskarada ma 
wielkie znaczenie. No, icóż się tak patrżysz na 
mnie? Słuchaj. Tutaj jest mnóstwo kobiet ze sta- 
nów wyższych i średnich, a.są i takie, które do ża 
dnego stanu nie należą,- Wiele z nich przychodzi 
tutaj bez celn — i te są najoieznośniejsze: miałeś 
właśnie dopiero co próbkę takiej maseczki; po wię- 


Inne przeciwnie są tutaj dla jakiejś miłosnej in- 
trygi. Jedna chce kogoś rozkochać — droga prze- 
niewiercę na gorącym pochwycić uczynku — inna 
pomścić się na zmienniku. Po większej części wszy- 
stkie mają jakąś miłostkę. Szukają one tylko tych, 
których potrzebują — ale o nas, mój drogi, całkiem 
się nie troszczą. Wreszcie 84 jeszcze i takie, ale 
tych niewiele, które przychodzą tutaj w widokach 
ambitnych, 

— Jak to? zapytał Leonin. 

— Te są właśnie najznakomitsze. Widzisz, mój 
drogi, te wszystkie mają mężów. Nie kochają one 
ich wprawdzie szczególnie, ale blask znaczenia 
mężów spada także i na nie. Pod maską można 
powiedzieć niejedno, coby się z otwartą- twarzą 
wypowiedzieć nie dało. Na maskaradzie subtel- 
nym żartem, delikatnemi allazyami, można zyskać 
protekcyą jakiegoś człowieka posiadającego wpły- 
wy. Popatrz tylko, jak te panie w czarnych atła- 
sach wieszaję się u ramion tych dostojników i zape- 
wniają ich o swej miłości. Wierzaj mi, cała ta ich 
załotność jest tylko skutkiem ich przebiegłości. Ty 
nie wiesz jeszcze, mój ty wstydliwy chłopezyku, 
mój ty arkadyjski pasterza, jaką wagę mają ko- 
biety w wykształconem spółeczeństwie, i jak obrą- 
chowane są ich uśmiechy, c 

— To smutno! bąknął Leonin. 

— (6ż robić! Tak jest wszędzie! 

W tej chwili zbiiżyła się do nich jakaś maska, 
w pysznem, czarnemi koronkami obszytem domi- 
nie, z bukietem świeżych kwiatów w ręku. Pogro- 
ziła Safiewowi : OK | 

— Dobry wieczór, rosyjski Mefistofelu! Kogóżeś 
tam teraz obmawiał 
` — Ciebie piękna masko! 

— Niepoprawny jesteś Mefistofel! Zawsze nie- 
ubłagany, szyderczy, zimny. Czy ty ząwsze byłeś 
takim? Czy cię nigdy żadna kobieta mie oszu- 
kała ? f 

Safijew przygryzł wargi: ` 

— Mnie kobieta oszukać nie może. 

— Nie wierz mu pan, mówiła dalej maska zwra- 
cając się do Leonina;— to jest zły człowiek: on 


cą cały urok dla pana. 

— Niebieskie oczy? spytał zadziwiony Leonin. 

— Atak jest, alboż to pan nie wiesz? Te eo to 
wczoraj były w teatrze, w drugim rzędzie na pra- 
wo; te co to świecą na. Kołomie *), a co niedzie- 
lę tak ezule patrzą na pana przy mazurku. 

— Dziwna rzecz — pomyślał Leonin. 

— W przeszłym miesiącu chciąłeś pan te oczy 
zaślubić, ale babka pańska napisała panu z Orła, 
żeś pan jeszcze za młody, i że dla tego żenić się 
panu nie pozwala. Babka pańska bardzo dobrze 
zrobiła. Żenić się, to wielka lekkomyślność ze 
strony tak młodego człowieka... 

— Ale jakim sposobem pani wiesz to wszystko? 
zapytał Leonin. 
` Domino zaśmiało się pod maską: © 

— To już moja rzecz! Zresztą skoro pan chcesz 
wiedzieć, to panu powiem, że przybywam prosto 
z Orła, gdzie mi historyą pańską opowiadano. 
Mieszkam zaś zwykle w dobrach swoich pod Kur- 
skiem. 

Domino zaśmiało się powtórnie, chwyciło 
rękę jakiegoś grubego orderowego jegomości i 
zniknęło z nim w tłumie. 

— Kto jest ta maska? zapytał odarzony Leonin. 

Safiew popatrzał na niego z uśmiechem i odpo- 
wiedział, przeciągając kaźdą sylabę: 

— Hrabina Wo - ro- tyń - ska. 

— Nie może być;— ona mnie nie zna. 

— Eh! a kogóż te panie nie znają, mój przy- 
jacieln? Toż one nie mają nie więcej do roboty, 
jak tylko dowiadywać się, jak się kto nazywa, 
kto się w kim zakochał i kto kogo nienawidzi. 
To jest najciekawsza strona ich życia. | 

— Dziwna rzecz, myślał Leonin, Hrabina, jedna 
z pierwszych dam petersburskich, znana z piękno- 
ści i wdzięków, z wielkich bogactw i wysokiego 
stanowiska spółecznego, zwróciła uwagę na mnie, 
biednego oficera. Wie o mnie, wie nawet, że się 


*) Kolomna jedna z mniej eleganckich dzielnic Pe- 


kszej części Są to enotliwe matki i gospodynie. |pana zwodzi, on panu odbierze wiarę we wszy- | tersburga. 


stwach, czas wolay od mnstry przesiaduję w domu 
i tylko eo niedzielę wieczorem jeżdżę do Arminów. 
U nich przecież hrabina nie bywa. Co ją zatem 
obchodzić mogę? 

Leonia mimowolnie stał się śmielszym. Zarzucił 
swoje domino na ramię, wysunął się naprzód nad- 
zwyczaj rezolutnie i śmiało wpatrzył się w siedzące 
w parkietowych lożach damy, które jednak ze 
swej strony obejrzawszy jego mundar, obojętnie 
odwracały od niego oczy. 

Safiew stał przed jedną z pustych lóż z założo- 
nemi na piersiach rękoma, pogrążony w jakichś 
smutnych myślach. 

Tymczasem tłum fałował tam i nazad po całej 
sali. Większa część masek przechadzała się z go- 
dnością w jedoostajnych szeregach, upartem mil- 
czeniem dając wymowne świadectwo swojej war- 
tości. Iane wrzeszezały i latały otoczone ochoczą 
młodzieżą. W poboczoych salach mnóstwo pań i 
panów siedziało przy lichej kolacyi a korki od 
szampanek strzelały pod sufit. 

Była godzina trzecia po północy. Tłum wido- 
cznie rzedniał, Tu i owdzie ukazywali się jeszcze 
na estradach kąwalerowie w parach z maskami; 
bohaterowie tańca dumnie wodzili zmęczone damy 
swoje pod ręce. Maskarada miała się ku schyłkowi. 
Leonia już ze dwadzieścia razy przeszedł wszyst- 
kie sale i wszystko nadaremnie. Nikt go mie za- 
czepił, nikt na niego nie zważał. Nogi poczęły się 
chwiać pod nim od znużenia. Niekontent zabierał 
się już do domu, bo sobie przypomniał, że naza- 
jutra rano musi iść na mustrę, że przed Świtem 
musi wstać i że mu niewiele czasu zostaje na 
spanie. W tem nagle wśród długiego szeregu krze- 
seł zabłysło przed nim czarne koronkowe domino. 

Niechże kto powie czem się to dzieje, że w at- 
mosferze otaczającej piękną kobietę jest jakaś siła 
magnetyczna objawisjąca obecność piękności ? 
Serce Leonina poznało zaraz hrabinę pod maską, 
W każdym fałdzie jej sukni widać było pełną 
wdzięku elegancyą; siedziała z głową wspartą na 
małej rączce i zdawała sięjbyć znu , przy czem 


wa rosyjska przywołała do tego miasta w chara- 
kterze lektora, p. Mery, jednego z tutejszych lite- | k 


ratów. Z e. k. sądu wojennego w Tarnopolu. 


sztokhauzie, jednak areszt śledczy policzono za|$. 13 konstytucyi. Ale chroń Boże od popierania 


© Zwrócił tu uwagę list króla belgijskiego, napi- 

sany do bractwa pogrzebowego $: Barbary, a obu- 
| rzający się na propagandę dzieł przeciwnych chry- 
| styanizmowi, Król mógł słusznie powiedzieć, że 
| z upadkiem chrystyauizmu, ludzkość wróciłaby do 
| barbarzyństwa. 


Kraków 15 grudnia. Postanowieniem JCKAp. 
Mości z d. 26 listopada nakazanem zostało, aby 
kościół grecko - dyzunicki i wszystkie rzeczy jego 
się tyczące używał w języku urzędowym nazwy 
„grecko-wschodni*. 


Guberaator Galicyi nadał posadę kancelisty przy 
władzy obwodowej w Sączu, Ignacemu Baczyń- 
skiemu, kaneeliście powiatowemu. 


Lwów 14 grudnia. Gazeta Lwowska ogłasza 
wykaz prawomocnych wyroków e. k. sądów wo- 
jennych we Lwowie, Krakowie, Tarnopolu, Sam- 
borze, Rzeszowie, Stanisławowie, Złoczowie, Prze- 
myślu, Nowym Sączu i Tarnowie, zapadłych w 
miesiącu listopadzie 1864. 

(Dalszy ciąg). 
II. C. k. sąd wojenny w Tarnopola. 


Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej $. 66 
cyw. lub 348 wojsk, k k. 

1) Leonard hr. Piniński ze Lwowa, 40-1., żona- 
ty, właściciel dóbr, i 2) Andrzej Juhbre z Starych 
Medowie w Prusach, 64 L, żonaty, rządzca dóbr, 
prócz utraty skonfiskowanych rekwizytów wo- 
jenaych, uwolnieni z braku dowodów. — 3) Feliks 
Szyszkowski z Latówki, 23 1l., stanu wolnego, słu- 
żący, uwolniony z brakn dowodów. — 4) Szymon 
Jakimiec z Strussowa, 35 lat, stanu wolnego, bez 
zatruduienia, uwolniony z braka dowodów, za 
przekroczenie przeciw zarządzeniom publicznym 
(8 320 lit. E. cyw. k. k.) na 8 dni aresztu. — 
5) Bazyli Kołomyjec z Grzymałowa, 43 lat, żona- 
ty, kmieć, na 4 tygodnie więzienia zaostrzonego 
1-razowym postem w tygodniu. 


Za zbrodnię gwałtu publicznego $. 81 cyw. lub 
$. 358 wojsk. k. k. 

6) Dymitr Błaszcząk z Czortkowa, 51 1. żona- 
ty, kmieć, na 6 tygodni więzienia. — 7) Karol No- 
wieki z Czortkowa, 33 l, żonaty, kmieć, na 4 ty- 
godnie więzienia. 

Za przestępstwo przeciw zarz tom publiczn 
$$. 3121314 cyw. lub $$. 5691571 wojs. k, k. 


8) Piotr Sopilnik z Gródka, 45 lat, żonaty, 
kmieć, — 9) Maksym Sopilnik z Gródka, 38 lat, 
żonaty kmieć, — i 10) Stefan Guszowaty z Gródka, 
36 lat, żonaty, kmieć, każdy na 3 dni aresztu w 
sztokhauzie. — 11) Andrzej Sokół z Pałczyniec, 
40 lat, żonaty kmieć, — i 12) Paweł Saluk z Pał- 
ezypiec, 29 lat, żonaty, wyrobnik, każdy na 14 
dai aresztu w satokhauzie. — 13) Miebał Zasta- 
wny z Laskowiec, 37 lat, żonaty, kmieć, na 14 dni 
aresztu w sztokhauzie. — 14) Ilko Tyryk z Pila- 
wy, 30 lat, żonaty, syn kmiecia, na 3 tygodnie 
aresztu w sztokhauzie. — 15) Hryń Tycyk z Czarno- 
tościee, 58 lat, żonaty, kmieć, uwolniony z braku 
dowodów. — 16) Boruch ‘Schiffmann z Janowa, 
28 lat, żonaty, wyrobnik, uwolniony z braku do- 
wodów. — 17) Michał Mamona z Głęboczka, 50 1., 
wdowiec, kmieć, na 8 dni aresztu w sztokhanzie. — 
18) Nachman Hirschborn z Trembowli, 24 1., żo- 
naty, wyrobnik, na 14 dni aresztu w sztokhanzie, — 
19) Borach Arie Friedman z Mikaliniec, 24 lat, 
żonaty, bez zatrudnienia, na 1 miesiąc aresztu w 
sztokbauzie. 


Za przekroczenie obwieszczenia z 28go i 29g0 

lutego 1864 roku. 

20) Wilhelm Prohaska z Tobican w Morawii, 
60 lat, wdowiec, zaprzysięgły leśniczy prywatny, 
uznany za niewiunego. — 21) Piotr Posuchowski 
z Petrykowa, 30 lat, żonaty, kmieć, prócz utraty 
broni na 8 doi aresztu w sztokhanzie. — 22) Jan 
Hackiewicz z Hlibowa, 18 lat, stanu wolnego, pa- 
robek, prócz utraty broni na 1 dzień aresztu w 
Bztokhanzie. — 25) Maćko Ozima recte Hryć Ro- 
manczak z Zbaraża, 50 l, żonaty kmieć, prócz 
utraty skonfiskowanej broni uwolniony z braku 
dowodów. — 24) Paweł Szatyński z Tulczy, 34 1., 
stanu wolnego, parobek, na 1 miesiąc aresztu w 


IV. C. k. sąd wojenny w Samborze. 


Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 
$. 343 wojs. k. k. 


1) Stanisław Skulicz z Starejsoli, 27 lat, stanu 
woluego, czeladnik krawiecki, na 12 tygodni wię- 
zienia zaostrzonego l-razowym postem o chlebie i 
wodzie w każdym tygodniu. — 2) Piotr Stache- 
wiez z Lubienia, 44 l, żonaty, ojciec 5 dzieci, 
rządzea dóbr w Nowosiółkach, na 3 tygodnie wię- 
zienia zaostrzonego 1 razowym postem o chlebie 
i wodzie w każdym tygodniu. — 3) Wincenty 
Chmurowicz z Czarnuszowie, 53 1., wdowiec, ojciec 
3 dzieci, rządzca dóbr w Hołobutowie, na 3 mié- 
siące więzienia zaostrzonego 1-razowym postem o 
chlebie i wodzie w każdym tygodniu. 


Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym 
g 569 wojs. k. k, e 7 

4) Jan Durkalec z Czukwi, 63 lat, żonaty oj- 
ciec 4 dzieci, kmieć, na 48 godzin aresztn. — 
5) Mojżesz Feldmann ze Stryja, 23 lat, stanu 
wolnego, czeladnik piekarski, na 10 doi aresztu 
zaostrzonego 2-razowym postem o chlebie i wo- 
dzie. — 6) Michał Gergiel z Kobła Starego, 28 L, 
stanu wolnego, parobek, uwolniony z braku dowo- 
dów. — 7) Demko Geczy z Torhanowie, 18 lat, 
stanu „wolnego, syn kmiecia, obciążony prze- 
stępstwem przeciw bezpieczeństwu własności i ho- 
noru, na 5 dni aresztu zaostrzonego 2-razowym 
postem o chlebie i wodzie. — 8) Piotr Geczy 
z Torhanowie, 48 lat, żonaty, ojciec 1 dziecka, 
kmieć, obciążony współadziałem w przestępstwie 
przeciw bezpieczeństwu własności i przestępstwem 
przeciw bezpieczeństwu honoru, na 8 dni aresztu 
zaostrzonego 2-razowym postem o chlebie i wo- 
dzie. — 9) Aleksy Andryszak z Perehińska, 46 1, 
żonaty, bezdzietny, kmieć, na 6 dni aresztu zao- 
strzonego 2-razowym postem o chlebie i wodzie, — 
10) Iwan Hłaszko z Perehińska, 35 lat, żonaty 
ojciec 5 dzieci, kmieć, na 3 dni aresztu zaostrzo- 
nego l-razowym postem o chlebie i wodzie, — 
11) Jurko Hłuszko z Perehińska, 40 lat, żonaty, 
właściciel grunta, na 4 dni aresztu zaostrzonego 
1-razowym postem o chlebie i wodzie. — 12) Na 
stunia Fedoryszye z Olchówki, 30 lat, zamężna, 
matka 4 dzieci, żona kmiecia, uwolniona z braku 
dowodów. — 13) Jędruch Manko z Krużyk, 33 1., 
żonaty, ojciec 5 dzieci, kmieć, na 14 dni aresztu 
zaostrzonego 2-razowym postem o chlebie i wo- 
dzie. — 14) Seńko Sawruń z Krużyk, 41 lat, żo- 
naty, ojciec 3 dzieci, kmieć, na 8 dni aresztu zao- 
strzonego 2-razowym postem o chlebie i wodzie. — 
15) Mikołaj Hawryłów z Dolski, 30 lat, żonaty, 
ojciec 3 dzieci, kmieć, na 8 dni aresztu zaostrzo- 
nego 2-razowym postem o chlebie i wodzie. 


Za przekroczenie obwieszczenia z 28 lutego 1864 


16) Chaja Reich ze Stryja, 28 lat, zamężna, 
matka 4 dzieci, była szynkarka, prócz utraty bro- 


mi pa karę pieniężną w kwocie 6 zir. w a. lub 


2 dni aresztu, w drodze łaski uwolniona. 
Z e. k. sądu wojennego w Samborze. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Wiedeń 14go grudnia. Sprawozdanie nasze 
z wtorkowego posiedzenia Izby przerwaliśmy w to- 
ku mowy posła Symonowicza z Bukowiny. Mowca 
uznaje w sprawie Rogawskiego tylko kompetencyę 
sejmu galicyjskiego, a w konkluzyi stawia wnio- 
sək: „W. Izba zechce nchwalić: poseł Rogawski 
nie utracił swego mandatu poselskiego.* Gdyby 
Izba nie przychyliła się do wniosku tego, zatem ewen- 
tualnie stawia inny w treści jak następuje: „na miej. 
sce posła Rogawskiego skazanego wyrokiem sądu 
wojennego mają być przedsięwzięte nowe wybory.“ 

Prezes oświadcza mowcy, iż wniosek pierwszy, 
jako będący bezwzględnem przeczeniem wniosku 


CZAS z Piątku 16 Grudnia 1864. 


owej opinii argumentami Haslwantera. Mowca na- 
gania użycie wyrażeń niewłaściwych jak np. po- 
lityka wojny wewnętrznej, polityka doraźna i t. d., 
przedewszystkiem zaś wciąganie w zakres rozpraw 
uświęconej osoby Monarchy. Mowca przechodzi 
następnie do meritum kwestyi: W myśl $. 13 u- 
stawy. zasadniczej rząd ma prawo zarządzania 
środków naglących w wypadkach nadzwyczajnych. 
Krytyka Izby może wypowiedzieć naganę tych 
środków, wyrobić nawet ich zniesienie, ale nie 
może sprawić, aby prawa zaprowadzone przez 
rząd na podstawie władzy prawnej stworzyły stan 
bezprawny. Środki wyjątkowe, za których zapro- 
wadzenie doradcy korony odpowiadać mają, nie- 
mniej jednak prawnie były zaprowadzonemi; a to 
co się stało ua podstawie takowego stanu pra- 
wnego żaduą miarą przez Izbę unieważnionem 
być mie może. Mowea wynurza dalej nadzieję, iż 
tak pożądana zmiana $. 17 ustawy wyborczej 
wkrótce już nastąpi, jak niemniej, iż z kodeksu 
karnego skutki uwolnienia ab instantia niezadłago 
już wymazanemi będą. 

Posel Sadil biorąc pochop ze wzmianki $. 17go 
stawia wniosek zgodny w treści z wnioskiem Sy- 
monowicza,. a w formie wybitniej określony, które- 
go jednak dostatecznie Izba nie popiera. Następny 
mowca słynny prawnik prof, Brinz zwraca wyłą- 
czną uwagę na prawne stanowisko większości wy- 
działu. Stylizacya $. 17 ustawy wyborczej prze- 
konywa go, iż prawodawca kreśląc ową ustawę 
nie miał weale na myśli wyroku ab instantia są- 
du wojennego; zresztą w postępowaniu karnem 
wojskowem wyrażenie „uwolnienienie ab instantia* 
jest synonimem niekiedy, jak to mowca obszernie 
wyłuszcza, „zaniechania śledztwa“; wnosi zatem, 
iż wydział tylko drogą bardzo rozciągłej interpreta- 
cyi ustawy doszedł do opinii, która pozbawia Ro- 
gawskiego zdolności sprawowania mandatu. Mo 
wca odwołnje się wreszcie do sumienności Izby, 
która w kwestyach tak zawiłych winna być naj- 
właściwszym sędzią. 

Następnym mowcą jest Dr Schindler. Zamierza on 
kwestyę poruszorą traktować z politycznej jej stro- 
ny. Rozprawy przypomniały mu walkę w tej Izbie 
w chwili, gdy list biskupa trydencekiego poddano 
rozstrząsaniu. Stronnictwo, które wówczas znala 
zło częściowe poparcie, dziś odwdzięczając się sta- 
wia zasadę: samowolność jest prawem z konsty- 
cyi wynikającem! — Wniosek większości, którego 
ocenieniem zajmuje się mowca następnie, nie zy- 
skuje jego aprobaty: większość oparła się na błę 
dnej podstawie prawnej. Mówi ona: Stan oblęże- 
nia w myśl §. 13 winien być zaprowadzonym ja- 
ko akt prawny; niechby sobie był zaprowadzonym 
nie jako akt prawny, przecież istnieje on zawsze 
jako taki, skoro tylko jako akt prawny istnieć mo- 
że. Z ławy ministrów słyszano tu głosy: Stan o- 
blężenia nie został wcale zaprowadzonym jako akt 
prawny, stan oblężenia jest rzeczą władzy wyko- 
nawczej a nie $. 13. Więc większość wydziału wo- 
ła: Stan oblężenia musi być aktem prawnym, my 
chcemy, aby nim był, chcemy mieć już raz spo- 
kój (wesołość w Izbie). Stanowisko większości wy- 
działu jest dla mowey niepojęte: skuteczność 
koustytucyi przez ogólnikową stylizacyę $. 13 nie 
znajduje poważnych rękojmi, Skoro teraz nadto wy- 
nurzyła się teorya o stanie oblężenia zaprowadzonym 
z mocy władzy wykonawczej, to nasuwa się py- 
tamie, jakież pozostają jeszcze gwarancye konsty- 
tucyi? Mowca przypomina początek konstytacyo- 
palizmn w Austryi : nadano ją krajom a nie 
kraje siągnęły po nią nieprawnie: ludy monarchii 
są jej posiadaczami w dobrej wierze i mają wszelkie 
prawo obstawania przy ustawach im nadanych a od- 
pychania wszelkich naciągnionych tłumaczeń ustawy 
na niekorzyć konstytacyi. Przypomnieć należy sło- 
wa b. ministra sprawiedliwości wyrzeczone w chwili 
rozpraw nad kwestyą niemiecko-duńską. „Darowi. 
zna jest także umową, z której można wywieść 
prawa. Do tego dodaje mowca: Ilekroć ponad lu- 
dami monarchii unosił się ptak dzierżący w skrzy- 
dłach złote wyrazy: „wolność i konstytucya*, w ry- 
chle przeciw niemu urządzano obławę. Obrany za 


wydziału nie może być popieranym. Posłowie Sy- |cel strzałów, ptak pozbawiony piór chronił się w 
monowicez i Brinz jednak odmienuego są zdania ;| gęstwinach. Potem żądano od ladów, aby płaciły 
zaczem prezes poddaje rzecz pod głosowanie Izby, |za proch zużyty i poniesione koszta. 


która pierwszy wniosek p. Symonowicza dostate- 
czuie popiera, a wtóry ewentualny odrzuca. 


W praktyce prawa publicznego w Anstryi przy- 
awojono sobie dziwną zasadę: można go naruszać 


Przemawia z kolei br. Pratobevera. Zwolennicy |bez wyrzutów sumienia. Jedni nie więcej nie pra- 


leżałoby tylko nabić broń ostremi ładunkami, aby| Izba przystępuje do głosowania: wniosek Ber- 
w mgnieniu oka rozwiązać wiele kwestyj życia| gera odrzucony — głosuje za nim tylko część le- 
konstytucyjnego. Ale w polityce kroki wsteczne na] wicy i frakcya polska. Waiosek Symonowicza ta- 


opinii większości nie przeniewierzają się wcale — | gną, jak tylko spakowawszy manatki powracać do 
zdaniem mówcy — uchwale powziętej przy roz-|domu; drudzy znów utrzymują, że stan oblężenia 
prawach adresowych, jako zaprowadzenie stanu |jest niczem innem jak tylko zarządzeniem władzy 
oblężenia może mieć miejsce tylko na podstawie | wojskowej. Gdyby tak było istotnie, wówczas na- 


nie zgoła się nie przydają; konstytucya wywodzi 
swoje pochodzenie z konieczności niezłomnej. Czyż- 
by jeszcze raz chciano zrobić próbę z rządem pre- 
toryanów, jezuitów i biórokratów ? 

Zadaniem reprezentacyi państwa jest dzisiaj wy- 
ciągnąć konstytucyę na wyżyny, aby nie zapadła 
się w otchłań. Gdyby tam się stoczyła, pochwy- 
cilaby ją w swe szpony rewolucya; nie owa hała- 
śliwa rewolucya, lecz owa cicha, nieznanemi dro- 
gami krążąca, którą wywołują mężowie stanu, wal- 
cząc przeciw prawom ludu. Trzymanie się prawa 
oto środek przeciw takiej rewolucyi. Mowca życzy, 
aby ustawa o stanie oblężenia iana drogą prze- 
biegła niż prawo o odpowiedzialności ministrów. 
Gdyby to nie nastąpiło nie jest rzeczą niemożebną, 
aby przyzwolenie na wydatki zrobić zależnem od 
pewnych warunków. 

Do głosu zapisanym jest jeszcze Dr Berger (po- 
wtórnie). Mniema on, iż dopókąd nie jest uznaną 
legalność stanu oblężenia w Galicyi, a z nią kom- 
petencya sądu wojennego, nie ma wcale potrzeby 
zastanawiania się, ażali wyrok wydany przez sąd 
niekompetentny zgodny jest lub niezgodny z pra- 
wem. Gdy Izba w myśl wniosku wydziału uznała 
mandat Rogawskiego za stracony, udzieliłaby rzą- 
dowi wynagrodzenia, którego po rozprawach po- 
przednich nad $, 13 wcale się spodziewać nie 
może. 

Zatem w konkluzyi stawia mowca wniosek: W, 
Izba zechce uchwalić: Rozstrzygnięcie kwestyi, 
ażali Karol Rogawski wyrokiem sądu wojennego 
z daty ILiwów 18 lipca 1864 r. potwierdzonego 
wyrokami wyższych instancyj utracił zdolność o- 
sobistą sprawowania obowiązków członka Izby 
poselskiej, odroczonem zostaje do chwili, w której 
w. rząd w myśl $. 13 ustawy z d. 26 lutego przed. 
łoży Radzie państwa powody i skutki stanu oblę- 
żenia zaprowadzonego w Galicyi i Krakowie roz- 
porządzeniem z dnia 27 lutego 1864 r.* Wniosek 
powyższy popartym jest dostatecznie. 

Prezes oznajmia, iż rozprawy już ukończone. 
Ostatni głos przysługuje Dr. Waserowi jako spra- 
wozdawcy. 

Nie zgadza się on wcale z wnioskiem o odro- 
czenie. Wykonywanie prawa przyznanego konsty- 
tucyą, prawa żądania od rządu usprawiedliwienia 
z zaprowadzenia stanu oblężenia w Galicyi nie 
może mieć żadnego wpływu na rozstrzygnięcie o 
wniosku wydziału. Rezultat bowiem z wykonania 
owego prawa może być dwojaki: albo Izba za. 
twierdzi ów środek, a tem samem i wyrok sądu 
wojennego, albo Izba zgani postępowanie rządn. 
Atoli — zdaniem mowcy — nagana w zasadzie 
środka przez rząd użytego nie może się rozciągać 
do logicznych następstw z niego. Jądrem kwestyj 
jest pytanie, ażali czyniąc zatwierdzenie owego 
środka warunkiem jego ważności prawnej, powsta- 
je moc wstecz działająca owego zatwierdzenia. 
Czyniąc kompetencyę sądu wojennego zależną od 
legalności stanu oblężenia, jawną jest rzeczą, iż 
ostatnią kwestyę czyni się warunkiem pierwszej. 
Atoli w myśl ustawy Izbie nie przysługuje prawo 
zątwierdzenia środków przez rząd użytych, przy- 
sługuje jej tylko prawo ich osądzenia, nie usta- 
wodawczy współudział w owych środkach, lecz 
tylko ich krytyka, a w następstwie prawo zniesie- 
nia dalszego trwania stanu nadzwyczajnego. Mow- 
ca zapuszcza się następnie w cytowanie przykła- 
dów z konstytucyjnego życia Prus i Anglii, a to 
aby wykazać, iż rząd za przeszłość może być 
zaiste naganionym i uznanym za odpowiedzialne- 
go, a nawet w stanie oskarżenia postawionym, 
lecz prawnej skuteczności tej przeszłości zaprze- 
czać nie można. 

Co do zdania Dra Haslwantera o mosey prawa 
wstecz działającej, mowca powołuje się na zdania 
najzpamienitszych prawników nowoczesnych, któ- 
rzy jednomyślnie się zgadzają, iż formy proceso- 
we, zaprowadzane w chwili stanu oblężenia, nie 
powinny mieć mocy wstecz działającej. Ze stano- 
wiska więc teoryi kryminalnej nie może mowca 
powstrzymać się od udzielenia nagany rządowi, 
gdyż moc wstecz działająca rozporządzenia z d. 
27 lutego ze stanowiska uwiejętności usprawiedli- 
wić się nie da. Kompetencya atoli sądu wojenne- 
go wcale na tem nie traci. 

Mowca zgadza się z Dr. Brinzem, iż prawodaw- 
ca układając $ 17 nie miał na myśli wyroku są- 
du wojennego; nie prze to jednak można twier- 
dzić, iż wyrok sądu wojennego pod $. 17 podcią 
gniętym być nie może. 


kiż los spotyka. Wniosek wydziała znaczną wię- 
kszością przyjęty: głosuje za nim centrum i część 
Siedmiogrodzianów. 

Skutkiem tej uchwały prezes przyrzeka, iż u- 
wiadomi ministerstwo stanu o rezultacie obrad ce- 
lem przedsięwzięcia nowych wyborów. Na tem za- 
kończono posiedzenie. 


— Z powodu artykułów wstępnych o sprawie | 


Rogawskiego prokuratorya państwa wytoczyła pro- 
ces dziennikom M. fr. Presso i Verfassung, dopa- 
trując się w artykułach inkryminowanych istoty 


czynu zbrodni naruszenia spokojności publicznej | 


z §. 65 k.k. W Wiedniu oczekują wytoczeńia i / 
innym dziennikom procesów z powoda sposobw/ 
omówienia sprawy Rogawskiego. 

— Organ węgierski w Wiedniu die Debatte do- 
wiaduje się, iż w tych dniach zbierze się w kan- 
celaryi nadwornej komisya mająca się zająć uło- 
żeniem projektów do ustaw dotyczących reformy 
sądownictwa dla przyszłego sejmu węgierskiego. 
Projekt organizącyi władz sądowych w Węgrzech 


wypracowany przez kancełaryę węgierską, znaj- . 


duje się obeenie, jak zapewnia tenże dziennik, 
w radzie stanu. — 

— Wiener Ztg: donosi: W poniedziałek 12go b. 
m. o 10ej wieczorem, przywieziono zwłoki Jej 
CW. zmarłej 9go b. m. w-Bernie Arcyksiężniezki 
Maryi Eleonory, córki JCW. Areyks. Karola Fer- 
dynanda osobnym pociągiem do Wiednia. 

Na dworcu kolei żelaznej odebrał ciało e. k. 
mistrz ceremonii laadgraf Fitrstenberg i zawiózł je 
bez wystawy do kościoła 00. Kapucynów, gdzie 
po odbytym obrzędzie złożono je w grobie rodziny 
cesarskiej. i ar 


Prasy. 


Posiedzenie 79te. Sąd stanu w procesie przeciw 
Polakom w Berlinie z d. 22 listopada. (Dokończenie). 


6) Literat Józef Żórawski z Poznania. 


, Prokurator Mittelstaedt odparłszy nasamprzód 
jednę z uwag rzecznika Lenta, przechodzi do u- 
zasądnienia skargi, i rozwodzi się przędewszyst- 
kiem nad stanowiskiem Dziennika. Poznańskiego, 
którego współpracownikiem był obżałowany. We- 
dle zdania szanownego prokuratora, stanowisko 
Dziennika nie zawsze było lojaluem, czego dowo- 
dzą liczne procesa i wyroki skazujące to pismo, 
założone, jak twierdzi p. Mittelstaedt, przez stron- 
nietwo narodowo polskie ka popieraniu jego in- 
teresów. Po takim wstępie dotyczącym Dziennika 
Poznańskiego, przechodzi prokurator do zarzutów 
czynionych obżałowanemu Żórawskiemu. Otóż o- 
skarżenie wnioskuje jak wiadomo z rozmaitych 
notatek i karteczek znalezionych w pałacu Dzia- 
łyńskich, iż obżałowany wykonywał polecenia, 
celem poparcia powstania w Królestwie Polskiem 
przeciw Rosyi, mianowicie. przez werbowanie o- 
chotników, Prokurator obstaje przy zarzutach 0- 
skarżenia i twierdzi, że obżałowauy w poufaym 
zostawał stósunku z hr. Działyńskim i pośredni- 
czył w zakapnie broni itp. czynnościach ku wspie- 
rania powstania. P, Mittelstaedt z tego wnosi, iż 
obżałowany Żórawski wspierał działania poznań- 
skiego komitetu, ze stanowiska zaś osobistego, ja- 
kie obżałowany zajmował w Poznaniu, wyprowa- 
dza konk] "że "musiały mu być 
znane. Mimo to uznaje prokurator, że udział ob- 
żałowanego w zbrodni stanu był małoważnym i 
dla tego wnosi naprzeciw obżałowanemu tylko 

o karę 6 lat więzienia w cuchthanzie i oddanie 

w czasie tym pod dozór policyjny. 

Rzecznik Lewald uprasza o głos w imieniu ca- 
łój obrony, celem odparcia uwagi p. zastępcy pro- 
kuratoryi, znanego asesora Mittelstaedta, którą ten- 
że cały stan adwokatów obraził. Zastępca proku- 
ratoryi twierdził, że nawet w prawodawstwie znaj- 
dują się naprzeciw adwokaturze wyrażenia, któ- 
rychby nie należało używać, Obrońca zanważa, że 
mąż, który zwrócił prokurateryj nwagę, iż nigdy 
zapewne nie miała do czynienia z Jojalniejszą 0- 
brong, jak obecna, całkiem imne zajmuje stano- 
wisko niźli p. zastępca prokuratoryi. Nie zawsze 
zdolen jest urząd osłonić osoby; p. zastępca pro- 
karatoryi ma tu przed sobą mężów posiwiałych w 
urzędowanin i żadną miąrą nie ma prawa do na- 
paści ną adwokaturę. 

(Ubolewamy, iż nie nadesłano nam szczegóło- 
wszego sprawozdania o zajścia zaszłem pomiędzy 
prokuratoryą i obroną, jakoteż brzmienia mowy 


zw 


jeduak nie straciła czarującego powabu. W sposo- |mnie się zdaje.... ja jestem przekonany.... Dla|nie mają nie innego do roboty, bo — bo są nie: 


bie, w jaki rzuciła się w krzesło, w niedbałym 
układzie całej jej postaci było coś nieopisanie har- 
monijnego. 

Leonin zbliżył sią do niej ze drżeniem :— Pani 
sama? zapytał nieśmiało. | 

— Tak jest; jestem zmęczona, straszliwie zmę- 
czona. 

Oboje zamilkli. 

— Pan się przecież nie gniewasz na mnie? ode 

zwała się po chwili hrabina. 
. — O nie! przeciwnie... Lecnin zmięszał się i 
przeklinał ob tą Wyeeeryggiżia Nie był w stanie 
myśli połapać. takich razach pierwsze wypo- 
wiedziane słowo bywa zwykle głapstwem ; tak też 
było i tą razą. 

— Jak tu okropnie gorąco! — rzekł. 

— Rzeczywiście — odparła hrabina — gorąco 
jest, duszno. Powietrze tutejsze dławi mnie, ludzie 
mnie dławią... Moje życie jest do niezniesienia. 
To jest rzecz zabijająca... Wiecznie te same twa- 
rze, wiecznie ta sama rozmowa, wczoraj jak dziś, 
dziś jak wczoraj. 

Czy pan mówisz po francusku ? 

— Do usłag pani— rzekł skonfandowany Leonin. 

Hrabina zaczęła po francusku: 

„— My biedne kobiety jesteśmy najbardziej po- 
żałowania godnemi istotami na Świecie, Musimy 
kryć się z najlepszemi uczuciami naszej duszy; 
nie wolno nam objawić najpiękniejszych naszych 
popędów. Wszystko niesiemy w ofierze Spółeczeń- 
stwu i stanowisku, które w niem zajmujemy. Mu- 
simy żyć z ludźmi, którzy nam są wstrętni, mu- 


simy słuchać słów bez myśli i uczncia. A! gdybyś 
pan wiedział jak mię nudzą te wszystkie kobiety, 
ci wszyscy mężczyzni! Mężczyzni są podli, ko- 
biety wyróżowane. Cały fen błyszczący chaos u- 
gniata mię i cidnie. I jeszcze zarzucają nam, że 
my czuć, że kochać nie umiemy. Ależ tam, gdzie 
każdy myżli o sobie, jakże możaa jakich uczuć 


doznawać, jak można kochać kogo? 


— Z ne, odparł Leonin, któremu się w gło- 
wie HAK. tam, gdzie każdy o sobie tylko 


myśli, n z mowy 0 miłości. Ale ja sądzę.... 


czego myśleć tylko o sobie? Nie wszyscy ladzie | znośni.... 


są tak zepsnci! Trzeba szukać takich, którzy. ... 
Są przecież dusze ogniste, wznioślejsze od innych. 
Prawdziwa miłość musi przecież istnieć na ziemi; 
inaczej życie przeciwnem byłoby przykazaniu bo- 
skiemu. Jeżeli pani b.... jeżeli pani sądzisz, że 
niemasz prawdziwego uczucia, że go być nie może, 
to się pani mylisz. 

Zdawało się, że maska z zadziwieniem słucha 
młodego człowieka. Czy słowa jego wydały jej 
się tak dziwne i niezwyczajne, czy ją jakaś nowa 
myśl zajęła — dość, że zdawała się być moeno 
wzruszoną. 

— Mylisz się pani — mówił dalej oficer — 
w życiu wiele jest pięknego, pożytecznego... . 
Malarstwo i muzyka, utwory geniusza, arcydziela 
wieków.... Jest w życiu wiele pięknego.... Ja 
wprawdzie jestem jeszcze młody, a jednak joż 
wiele piękności na świecie widziałem. Przede- 
wszystkiem kobiety!. . . Cóż może być piękniejszego 
nad kobietę ? 

— Kobieta — przerwała maska — wtedy tylko 
jest piękną, kiedy jest młoda i kiedy się mężczy- 


znom, podoba. Kobieta jest bożyszezem dopóty, 


dopóki jej zewnętrzia piękność wartość w oczach 


świata nadaje — gdy piękność zniknie, bóstwo 
upada wyśmiane przez własnych czcicieli; i cóż 
zeń potem zostaje? Nie, nic! I jeszcze krzywo 
na nas patrzą i powiadają, że czuć ani kochać nie 


umiemy. 


— Pani przecież jesteś kochaną? wtrącił boja- 


żliwie Leonin. 


— Nie wierzę temu, choć wielu zadaje sobie 
pracę, źeby mnie niby kochać. Pan mnie nie znasz, 
mogę więc mówić otwarcie — co mi się dawno 
nie zdarzyło.... Tak jest, wielu udaje że mię ko- 


cha, ale ja temu nie wierzę. Najprzód jestem za 


mężną: mąż mój mnie kocha, bom mu potrzebna 
do jego towarzyskich stosunków. Potem kocha 
mnie powien adjutant, bo 8ię spodziewa awanso- 
wać prze zemnie; potem pewien dyplomata, bo mu 
to nadaje niezwykłe znaczenie w towarzystwie. 
Oprócz tego kocha się we mnię wielu innych, bo 


Pojmujesz pan, że takie uczucia nie 
mogą mnie uszczęśliwić. Mnie świat obrzydł, nie- 
słychanie obrzydł... a dziś szozególnie, Sama nie 
wiem co się ze mną dzieje. 'Ten zgiełk, ta ma- 
zyka, wszystko to nastraja mię do smutku, z któ- 
rego zdać sobie sprawy nie umiem.... Pan nigdy 
nie będziesz wiedzjał kto ja jestem, a jednak rada 
jestem, że się choć raz wywnętrzyć mogę, a pan, 
pau jesteś jeszcze tak młody, że mię zrozumiesz.... 
Moje położenie jest okropne.... Młodej, z gorącem, 
na wszystkie delikatne uczucia otwartem sercem 
niebo przeczawać — a wiecznie być przykutą do 
ziemi, do zimnych, bezdusznych ludzi i nigdzie 
aie znaleźć przytułku dla biednego serca — to 
okropnie!... I dziś jak wczoraj, wezoraj jak dziś, 
i nie mieć nawet prawa poskarżyć się!... Muszę 
się panu dziwaczną wydawać, nieprawdaż?... 
Ale cóż robić? Tylko pod tą maską mogę mówić 
otwarcie. Jutro włożę znów inną maskę, której 
nigdy, nigdy zdjąć nie mogę.... 

— Ależ czyż pani rzeczywiście, — zapytał Leo- 
nin ze współezuciem, — czyż pani rzeczywiście 
nie pomyślałaś nigdy, że możesz spotkać na ziemi 
odpowiednią swojej duszę, bratnie serce, człowieka, 
któryby z rozkoszą paui, pani jednej, poświęcił 
całe życie swoje, któryby był dia pani tajemni: 
czym dachem opiekuńczym, któryby panią kochał, 
jak się dziecko kocha, któryby panią ubóstwiał, 
jak nadziemską istotę? . . - | | 

Maska pochwyciła rękę Leonina i ścisnęła ją 
mocno. 

— To co pan mówisz — odrzekła — jest tak 
piękne.... Któraż kobieta nie marzyła podobnego 
szczęścia? Ale gdzież go to szukać? .Gdzieź zna- 
leść mężczyznę, któryby wyższym będąc nad po- 
ziome rachuby, zachował wśród tego zimnego Świa- 
ta całą gorącość duszy, któryby zechciał być po- 
ciechą serca biednej kobiety i bez szemrania całe 
życie jej poświęcić? O! takiemu człowiekowi mo- 
żnaby zaprawdę oddać wszystko ną świecie, bo 
miłość jego w najcięższych smutkach starczyłaby 
nam za pociechę, Ale czyż są tacy mężczyźni? Ja 
jaż przestałam w to wierzyć. 


— To krzywdę nam pani czynisz — przerwał 
żywo Leonin. — Ja sądzę po sobie, — a ja przy- 
najmniej nie mogę sobie wyobrazić wyższego Bzezę- 
ścia, jak na ponurem niebie tego życia wybrać 
sobie jednę przyjazną gwiazdę. Ta gwiazda po- 
winna być zarazem płomieniem i światłem, po- 
winna ogrzewać duszę i oświecać ciężką drogę 
życia. Do niej wiążą się najpiękniejsze myśli czło- 
wieka, jej poświęca on wszystkie siły. Jest to 
gwiazda przewodnia całego życia, wzniosła i nie- 
biańska: ziemską myślą dosiądz jej nie można, 
ale ona zsyła na ten padół pocieszające promie- 
mie, a te promienie oświecają i ożywiają aż a| 
grobowej deski... . 

— Czy panna Armidin jest piękna? zapytała 
maska tonem pełnym kobiecej kokieteryi. 


nim bogaty pałac hrabiny, pełen wszelakich wy- 
mysłów zbytku, a wśród tego pałacu, wśród ca- 
łego tego przepychu, widział hrabiaę piękną, tkli- 
wą, rozmarzoną..., 

— Czy ja pani już nigdy nie zobaczę? Zapy- 
tał smutno. 

— Nigdy! ; 

— B mogę się nawet spodziewać ? 

— Nie. 

— Ofiarujże mi pani przynajmniej coš na pa- 
miątkę naszej znajomości. R 

Maska podała mu swój bukiet i wstała. 

— Bądź pan zdrów — rzekła — pozostań za- 
wsze tak młodym, jak teraż. A jeżeli kiedy znaj- 
dziesz się w wielkim świecie, to nie zapominaj, 
że kobiety tego świata noszą w sercach dużo bo- 


Rozgorączkowanego praporszczyka jakby kto zi- | leści, że je niesłusznie potępiają, boone tylko po- 


mną oblał wodą. |. 

— Panna Armidin?... Zkąd ona pani przyszła 
na myśl? Dla czego się pani pytasz o panaę Ar- 
midin?... 

— Przecież pan się w niej kochasz ? 

— Ja?... nie... to jest... zresztą... ja nie 
wiem.... 

— Wezoraj zdaje mi się widziałem ją w tea- 
trze:... Zdaje mi się blondynka.... 

— Blondynka.... 

Jakże brzydkira jest ten świat! jak godnemi po- 
litowania są ludzie! ; 

Leonin był to bezsprzecznie wyborny chłopiec. 
Serce jego czasami zaglądało nawet w krainę poe- 
zyi, nie zbywało mu też na rozumie i zdrowym 
rozsądku. A przecież — zaledwie zctknął się z da- 
mą wielkiego świata, uczucie światowej próżności 
zachmurzyło młodą myśl jego. Nieborak pomyślał 
zaraz © pannie Armidin z pewną pogardą. Mały 
majątek, mieszkanie na Kołomnie, śmieszne pre- 
tensye do wyższego towarzystwa, gruba matka 
z gminnem wcale imieniem Nimfodora Terentie- 
wna, w przedpokoju mały chłopaczek i stary kre” 
dencerz, który ustawicznie jakieś stare suknie E 
domowy użytek przykrawał — wszystko to 8i4- 
nęło mu zaraz przed oczyma niby obrazek» czar- 
noksięskiej latarni. Z drugiej strony jaśniał przed 


żałowania są godue. O! gdyby wiedziano coby 
one dały, byleby z tego niespokojnego Zgiełka 
przejść do cichego sercowego życia -7 POWtarzam 
panu: coby one dały!... ilia. 

— Nic! — zawołał ktoś głośno poza niemi. 

Maska odwróciła się. Safijew stał przy niej z wie- 
cznym Bwoim uśmiechem. ł 

— Joż czwarta godzina, JA8EaWą pani — rzekł. — 
Jej piękny książę już mie Przyjdzie. Cóż robić? 
Nie wszystkie oczekiwania się spełniają. 

Maska konwulsyjzi* Przycianęła palce do ust, 
zawołała na swą MeMa towarzyszkę, która samo- 
tnie drzemała w FTZeŚle i zniknęła szybko boczne- 
mi drzwiami. 

Leonin pozostał naprzeciw Safjewa. 

— Noi © zapytał go po chwili Safijew — 
powiadała Cì, że jej nikt nie pojmuje, że ona wyż- 
szych szuka rogkoszy, że kobieta z wielkiego świa- 
ta godna Jest pożałowania, gdyż z najpiękniejszemi 
swem! Uczuciami kryć się musi?... 

— „NO, a jeżeli tak?... 

Safijew popatrzał na niego miłosiernie, a potem 
śmiać sio zaczął. 

Leonin zły, wziął fiakra i pojechał do domu. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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INSERATY, 


W KSIĘGARNI 
J. K. ŻUPAŃSKIEGO 


drodze telegraficznej z Prus z powodu ważności tar- 
gu galicyjskiego i' możliwości spodziewanego wywozu 
nie powinien być obojętnie przyjmowany, zwłaszcza 
że prawdopodobieństwo pomyślnych okoliczności co- 
raz staje się większe. Najlepsze gatanki pszenicy lo- 


sza we wszystkich kwestyach politycznych coraz 
większa, tak iż trudno nawet zapisać jaki wypa- 
dek godzien wzmianki*— mówi na czele przeglą- 
du swojego wiedeńska dawna Presse. Przytaczamy 
wyrazy te na dowód, jak wtej chwili stoją spra- 


wiernych poddanych, tak każdego oddzielnie w|Leon Potocki zostawił dwie córki, z których jedna 
zakresie osobistej jego działalności, jak i w łą- |jest za bar. Bruanowem, a druga za Henrykiem Do- 
cznym składzie spółeczeństw stanów i ziemstwa, | brzańskim. 

obecnie podłag woli naszej na nowych zasadach | — O straceniu słynnego rozbójnika włoskiego Schia- 
uorganizowanego. vone, donosi Gen, Corresp. w liście z Rionero z dnia 


R Dr) rzecznika Lewalda w tój sprawie. (P. 

Z. Yi 

„ Prokurator Mittelstaed odpiera, że zdaje mu się, 

jakoby p. obrońca wcale go nie był słyszał. Innćj 
wiedzi dać mu nie umie. 


zecznik Lent: Ta odpowiedź powoduje mnie Aleksander. 28 listopada; zapewne już tym razem bez odwołania, |co dworzec kolei płacono korzec po 5 złr. 50 c„ a|wy polityczne. Stan ten nie wskazuje bynajmniej 
do przytoczenia słynnćj zasady Ksenokratesa, któ-| W Carskiem Siole, 20 listopada (2 grudnia) 1864 r. |jak to dotąd bywało; Schiavone bowiem nieraz już|w obrocie miejscowym nawet niżej tej ceny. Na ję-|braku ważnych kwestyj politycznych, lecz tylko, WP eT eA 
ry razu pewnego oświadczył: ; był nówiercony, a zawsze potem wypływał zdrów na |czmień kupca nie ma, co nas zresztą nie dziwi, po- | że się one chwilowo nie manifestują żadnym faktem. iż 
potysiąc razy już żałowałem, iż mówiłem; nigdy Bania. wierzch. List ten mówi: Przychodzę «łaśnie z placu |nieważ krajowe browsry po większej części zabezpie- | W Austryi skupia się cała uwaga publiczna wob-|W pierwszych dniach Lutego 


czyły sobie potrzebną ilość tego artykułu na tegoro- 
czny okres wyrobu. Gatunki 140 do 143 fun. wagi 
przedawano po 3 złr. 20 c., cięższych gatunków nie 
ma wcale w handlu. Żyto trzyma się w cenie, i przez 
właścicieli młynów jest poszukiwane z powodu nieu- 
rodzaju ziemniaków. Gatunki 160 fan. wagi płacą po 
3 złr. 25 e. Cięższych gatunków dostać nie można. 
Ceny owsa były takie same, jak w poprzednim tygo 
dniu, a tegoroczny niepomyślny zbiór siana zwiększa 
potrzebę zakupna tego artykuła, Gatunki wagi 100 
fant. płacono po 2 złr. 20 e. w. a., pośledniejsze po 
1 złr. 90 c. do 2 złr- Spekulanci najmniej tracą na 
tym artyknle, mając sposobność liwerowania dla skar- 
bu, co zarazem zwiększa popyt. Mąki wywieziono 
znowu w tygodniu ubiegłym 1180 cet. do Przemyśla 
i 119 cet, do Rzeszowa. Spirytusu wysłano tylko 59 
cet. do Krakowa. Nadzwyczajnie niskie ceny tego ar- 
tykuła w południowych Niemczech utrudniają wywóz 
i przedaż. Bobu szczególniej do Prus poszukiwanego 
wywieziono na spekulacyę 299 cet. do Krakowa, Na- 
sienia konopi, koniczyny i inu wysłano 7422 cet. do 
Krakowa, 1781 cet. do Wrocławia, 31 cet. do My- 
słowie i 1209 cet, do rozmaitych stacyj pruskich, 
Chmielu wysłano znowu 19 cet, do Theresienstadt. 
Wywóz tego artykułu powiększa się z każdym tygo- 
dniem, jakkolwiek ma on słażyć tylko do mieszania 
z cięższym i więcej poszukiwanym chmielem czeskim. 
Lnu, konopi i pakuł wysłano 129 cet. do Przemyśla, 
66 cet. do Krakowa, 237 cet. do Berna, 61 cet. do 
Bielska, 113 cet. do Wiednia, 79 cet. do Pruchny, 
263 cet. do Wrocławia, 19 cet. dò Kollina, 97 cet. 
de Pragi, 17 cet. do Litawy, 19 cet. do Hohenstadtu, 
113 cet, do Ołomuńca i 13 cet. do Lundenburga, 
Wełny owczej wysłano tylko 159 cet. do Krakowa, 
97 cet. do Bielska i 191 cet. do Wrocławia. Bydła 
rzeżnego i opasowego przeznaczonego do Flórisdorf, 
Lipnika i Berna zapowiedziano 741 sztuk. Transporta 
trzody chlewnej wynosiły w tygodniu ubiegłym 1900 
sztuk. Jako osobliwość dodać tu wypada , że ogórki 
znaimskie w bardzo znacznej ilości są przesyłane do 


radach parlamentu; w Niemczech zajmają się dro- 
bnemi wiadomostkami z księstw nadelbiańskich i 
kombinacyami, które przechodzą i do francuzkich 
dzienników, podniesione oczywiście do znaczenią, 
jakiego nie mają, jak np. powtarzają dziś te dzien- 
niki artykuł N. Freie Presse, napisany na wyszy- 
dzenie pretensyj spadkowych pruskich do księstw, 
w którym N. Presse równeż prawa co i Prusy win- 
dykowała dla domu cesarskiego znalazłszy w ge- 
nealogicznych tablicach dowody pokrewieństwa 
domu habsburgsko - lotaryńskiego z domem olden- 
burskim panującym w Danii, księstwach, w Ha- 
nowerze i Oldenburgu. We Włoszech przysposa- 
biają się do przeniesienia stolicy, a dzienniki ta- 
meczne przeżuwają jeszcze mowy parlamentu 
w tej samej sprawie powiedziane. Reformy 

syjskie, mianowicie sądownicze wraz z za- 

owiedzią zaprowadzenia reprezentacyjnego 8y- 

emu, zawracają głowę „niektórym „dzieanikom 4 

chodnim — lecz tylko niektórym, biorącym po- Po upływie tego czasu cena dzieła bę- 

rzą rzecz, a ukaz za ustawę organiczną. Po- dziew edycyi w 12 5 tal. w 8 7 tal, 
sładała i Moskwa instytucye reprezentacyjne przed Wszystkie księgarnie przyj- 


ekami, lecz krwawy deepotyzm Iwanów Gro- 
siroa zmiótł je wraz z głowami tysięcy członków |"""JX przedpłatę. bpi 


zgromadzeń szlacheckich i muvicypalnych, wraz 
z zabytkami instytucyj republikanckich Pskowa i 
Wielkiego Nowogrodu. Reformy dziś zapowiedzia- 
de mają posłażyć częścią do podniesienia kredytu 
ństwa za granicą, częścią zaś do zaświecenia 
uropie blichtrem liberalizmu, którym także sta- 
rano się otoczyć zniesienie klasztorów w Polsce. 
France podając dokumenta, znane już w pi- 
śmie naszem, powiąda: „Okazuje się z nich. że 
rząd rosyjski prowadzi na rozległy rozmiar i środ- 
kami najradykalniejszemi wynarodowienie Polski. 
Trudno, aby uciszyły się nienawiści, kiedy zamiast 
je łagodzić ustępstwami prawowitemi i na czasie 
będącemi, podnieca się takowe aktami, przeciw 
którym uczucie narodowe powstaje.“ y 
„Dziś wieczór nie doszły nas żadne poczty, to 


tracenia pięciu rozbójników, wziętych przed parą dnia- 
mi w niewolę po długiej krwawej utarczce z bersa- 
lierami (strzelcami) 4go batalionu. Między straconymi 
był Schiavone, od kilku lat postrach całej okolicy, 
Rozstrzelano wszystkich z'tyłu, w myśl nowego hań- 
biącego obostrzenia kary. Kiedy odczytano im dopiero 
na placu tracenia wyrok Śmierci w obecności nie- 
zmiernego tłumu ludu rozjątrzonego, pobledli wpraw- 
dzie wszyscy, lecz gdy ezterej inni prędko się opa- 
miętali i do ostatka zachowali zimną obojętność, przy- 
wódzea ich Schiavone, właśnie od samego początku 
okazywał trudną do uwierzenia trwogą i bojaźń śmierci, 
Zapłakany, drżącym głosem błagał ciągle sąd wojenny 
o ułaskawienie, i dopiero kiedy widział, że nie ma 
nadziei, prosił nareszcie jako o ostatnią łaskę, 
aby mu pozwolono przynajmniej widzieć Filomenę i 
mówić z nią przed Śmiercią, na eo po krótkiej na- 
radzie sąd przystał. Filomena, jestto owa młoda i 
przecudnej urody dziewczyna z uczciwego domu w Rio- 
nero, którą Schiavone rok temn porwał z awanturni- 
czemi przygodami upstrzonemi jeszcze opowiadaniem 
fantastycznem, a była mu ona potem; kochanką i do- 
wódczynią bandy. Przed kilku tygodniami wykryli ją 
ajenci rządowi w głębokiej piwnicy u pewnej baby 
w Melfi, gdzie osadził ją Schiavone na połóg i ogro- 
mne za nią płacił pieniądze. Filomena mnóstwo po- 
czyniła zeznań o kryjówkach rozbójników, o ich po- 
mocnikach itp. Wzruszającem było pożegnanie owego 
niegdyś strasznego przywódzcy rozbójników z niespełna 
19letnią prześliczną kochanką, tak że krwiożerczy 
tłam zaczynał już zatrważające dawać oznaki polito- 
wania. Schiavone ukląkł przed kochanką, całował ją 
zgorącem uczuciem po nogach i rękach, całował jej 
szaty, ze łkaniem błagał ją o przebaczenie i z tru- 
dnością dał się od niej oderwać. Nagle jednak odzy- 
skał odwagę, obojętnie na pozór nałożył sobie lulkę, 
i kurząc postępował na wskazane sobie miejsce, za- 
woławszy głośno raz jeszcze, iż walczył za istotne 
prawo i religię i dla nich teraz umiera. Po rozstrze- 
lania w jego oczach czterech jego towarzyszów, kula 


przecież, żem milczał; 

i dla tego tu zamilczę. 

Co zaś dotyczy cytat z Cicerons, które p. pro- 
kurator wplótł w oskarżenie, wątpię, aby po tyla 
twiekach, które minęły od czasów Cicerona aż do- 
pa można do obecnego oskarżenia zastósować 
ee studyam ; w żadnym razie przecież w tym 

unku, w jakim się zwykło interpretować dzie- 

ła wielkiego Rzymianina. Ze względu na napaść 

p. prokuratora na adwokaturę, raz jeszcze powtó- 

rzyć muszę, iż ona jest tego rodzaju, że niewarto 
na nią wcale odpowiadać ! 

Tu przystępuje obrońca do zbicia zarzutów, u- 
hs rwa obżałowanemu Żórawskiemu i dowo- 

że wszystko cokolwiek obżałowany powie- 
dział lub napisał, wbrew się sprzeciwia przypu- 

Szczeniu, aby tenże jakiebądź knował zamiary 
, przeciw Prusom. Wszystkie artykuły, które obża- 

łowany napisał przed rewizyą w pałacu Działyń- 

skich, udowadniają, że przedsięwzięcie było skie- 
rowane jedynie przeciw barbarzyńskiemu panowa- 
niu Moskwy, że wreszcie obżałowany jak najsta. 
nowczćj oświadczył się przeciw Mierosławskiemu. 

Smutnem jest zjawiskiem, powiada mowca, jak 

dalece się różnią zapatrywania prokuratoryi i o- 

y. Przywiodę tu tylko słowa Goethego, które 
może najlepićj scharakteryzują pojmowania pro- 
kuratoryi. Otóż Goethe powiada w swćj Ifigenii: 

„Człowiek chociażby najlepszy, przyzwyczaja u- 

mysł swój do okrucieństwa i stawia dla siebie w 

końcu to nawet, co potępia, jako prawo.* 

Obrońca wnosi o uwolnienie obżałowanego. 

„ Prokurator Mittelstaedt zauważa, że bynajmnićj 
nie dotknął obrony osobiście, lecz, że przeciwnie 
obrona wystąpiła naprzeciw niemu osobiście, tak 
dalece, iż obawiał się, aby mu w końcu nie prze- 

żono jego metryki i wykazu starszeństwa. 
Obżałowany Żórawski oświadcza, że nigdy nie 
żywił tendencyi nieprzyjaznych naprzeciw Prasom 

i pod żadnym względem nie jest winnym zbro- 


Literatura Słowiańska 


przez 
Adama Mickiewicza 
z francuzkiego tłómaczona 
przez Feliksa Wrotnowskiego 
edycya ścia 4 tomy. 

Dzieło to ukaże się w dwóch wyda- 
niach, w jednóm zastósowanóm do edy- 
cyi dzieł A. Mickiewicza w 8ce wyszłych 
w Paryżu, w drugiem zastósowanóm do 
dzieł Mickiewicza wydanych w 12ce w 
Lipsku. 

Aby dzieło to, ile możności, przystę- 
pnóm uczynić każdema lubownikowi li- 
teratury, otwiera się nań przedpłata 
trwająca do 15 Lutego 1865. 
Przedpłata ta wnosi w edecyi w 12 4 tal. 
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Berlingske Tidende podaje odpowiedź, jaką dał 
król duński w Koldyndze deputacyi z północnego 
Szlezwiku. Odpowiedź ta brzmi jak następuje: 

Kiedyście mi oświadczyli, że bolesnem wam było 
oddzielenie od Danii i duńskiej królewskiej dyza- 
styi, więc proszę was, abyście wierzyli, że dozna- 
łem głębokiej boleści, kiedym się znalazł w konie- 
czności odstąpienia dawnego duńskiego kraju ko- 
ronnego Szlezwiku, który przez wieki połączony 
był z Danią. Ze wszystkich trosk i zmartwień, 
które w krótkim przeciągu czasu mnie przygnia- 
tały, mie bardziej nie ciężyło na moim duchu i 
sercu, jak rozdział z dzielnymi, wiernymi i lojal- 
nymi Szlezwiczanami, którzy wśród tyla przykrych 
wypadków złożyli najświetoiejsze dowody wierno- 
ności i uległości dla Danii i duńskiej dynastyi, i 
którzy mie mieli szezerszego i gorętszego życze- 
uia nad to, aby pozostali połączeni z królestwem 
pod mojem berłem. Ależ, przyjaciele! wszyscy mu- 
simy się poddać woli Opatrzności, a ja będę się 
modlił do Wszechmocnego, zby użyczył mnie i 
wam siły do zniesienia przykrych uczuć rozdziału, 
Dziękuję wam serdecznie za waszę obecność; uwą: 
żać ją będę za świeży dowód waszej uległości 
względem mnie i duńskiej dynastyi; moje najle- 
paze życzenia, aby wam się na przyszłość jak naj- 
lepiej powodziło, będą wam zawsze towarzyszyć; 
niech Bóg was wszystkich strzeże i błogosławi.“ 


(1657-1-4) T 


Anglia. 


Dzienniki angielskie występują gwałtownie prze- 
ciw wyrokowi paryskiego sąda kasacyjnego, po- 
erdzająowia wyrok wydany w procesie trzy- 
nastu. 

Daily News powiadają: Gdyby to była sprawa 
czysto wewnętrzna, toby nie dotykała liberalistów 
innych krajów. Ale pytanie, czy podstawa tera- 
źniejszego rządu we Francyi istotnie jest tak ob- 


stanu. || ? szerna i trwała za jaka ją wydają; czy wola na- |ugodziła go w głowę i położyła trupem od razu. Rosyi i Galicyi. Loco dworzec kolei w Szczakowie |Jest chybiły poczty warszawska i pruska, jakoteż 
Koniec posiedzenia o godz. 31/,. rodu na której on się opiera, jako na swym ty-| —- Dni 12go grudnia była najniższa temperatura |baryłka obejmująca Y,, część beczki kosztuje 4 do|druga wiedeńska. Z otrzymanych pierwszą pocztą 
tule prawnym, jest prawdziwą i autentyczną; czy | — 906 najwyższa — 50,2, stan barometru o godzi-|5 złr. (Faz. Lw.) dzienników, Neue fr. Presse powiada o rozbiorze 


obrad Rady państwa: „Pomiędzy dziennikami, 
które dziś (we środę) rozbierają wezorajsze wo- 
tumi Izby deputowanych w sprawie Rogawskiego, 
półarzędowe dzienniki okazują się być oczywiście 
w wysokim stopnia zadowolone; sama nawet Ge 
neral Corresp. nazywa krytykę dzienników opozy- 
cyjnych wielce oględną. Pewne przyczyny pocią- 
gają naturalnie za sobą pewne skutki.“ 

Niedawno temu wiele narobiło w Niemczech 
bałasu oświadczenie Constitutionnela, że Francya 
nabyła w Niemczech kopaloie węgla kamiennego. 
Ponieważ równocześnie podniesiono rzecz o odstą- 
pienie, Francyi Saarbruck ze strony Prus, niby 
jakofwynagrodzenie za zachowanie 8' ę rządu fran- 
cuskiego względem planów aneksyjnych pruskieb, 
przeto ministeryalna berlińska Nordd. allg. Ztg 
odparła, że Prusy ani piędzi niemieckiej ziemi 
nieodstąpią. Dziś zaś Constituttonnel daje niejakie 
wyjaśnienia w tym przedmiocie, odejmując mu 
znaczenie politycznego wypadku, jakie był ma po- 
przednio nadał. Idzie po prostu o nabycie kopal- 
ui, aby flota franenska zarówno jak i przemysł 
nie zależały od Anglii, a po części i Belgii, zkąd 
Francya węgiel sprowadza. Dla przewozu tych 
węgli, zakłada rząd trancuski na morzu półno- 
enem przystań, naprzeciw Helgolaudu, jak donosi 
Constitutionnel, dokąd węgiel będzie dostawiany. 
Z tego się pokazuje, że tak kopalnie jak przystań 
leżą w Hanowerskiem lub QOldenburskiem. 

W świecie dyplomatycznym 'zaszły pewne zmiany. 
Naprzód ta, że p. Bałabin niedawno poseł rosyj- 
ski w Wiedniu, a niegdyś przydzielony do posel. 
stwa w Paryżu, umarł w Dreźnie 8go b. m. w skut- 
ku porażenia. W ostataich czasa-h miał on cier- 
pieć na umyśle, a to z powodu, iż „wypadł z ła- 
ski“ jak gię w Rosyi wyrażają. Hepryk VII książę 
Reuss, sekretarz poselstwa pruskiego w Paryżu, a te- 
razp oseł pruski w Kasselu, przeniesiony został na po- 
sła do Monachium. (Wiadomo, że wszyscy człon 
kowie wszystkich gałęzi domu Reuss tak panują 
cy jak i uboczni, noszą imie Henryk, a liczba któ- 
rą się odróżniają zaczyna się co każde stólecie 
na nowo. Z urodzonych w tym wieku najmłodszy 
jest Henryk XXIX, a najwyższą liczbę z wieku 
przeszłego z pośród żyjących książąt nosi Henryk 
LXIX): Według dzienoiką Die Debatte, w dyplo- 
macyi angielskiej zajść mają wążne zmiany, a 
przedewszystkiem lord Bloomfield poseł w Wiedniu 
pragnie się zupełaie usunąć, a miejsce jego otrzy- 
ma lord Lyons poseł w Washingtonie; podobnież 
lord Cowley opuszcza posadę swoją w Paryżu, a 
na jego miejsce przyjść ma z Konstantynopola 
Sir Henry Lytton Bulwer. 

Według zapewnienia dzienników paryzkich, rzecz- 
porpolite południowej Ameryki, które się skłania 
y do wspierania Perawii w jej sporze z Hiszpa- 
nią, namawiają teraz Peruwię do ustępstw. 


powszechne głosowanie, którem on się czasami 
posługnje, dla odnowienia swojej sankcyi, szeze- 
rze wyraża wolą i serce kraju, albo jest tylko 
kuglarstwem na kształt malowanych wsi Potem- 
kina; — pytanie tak sformułowane, powiadamy 
śmiało, niejest wyłącznie francuską, lecz enropej- 
ską, międzynarodową sprawą. Fraucya zajmuje 
między mocarstwami tak wysokie stanowisko, że 
sąsiedzi jej nie mogą obojętnie patrzeć na jej we- 
wnętrzne polityczne położenie. P. Berryer i jego 
wymowni koledzy nie będą uważać wyroku za 
klęskę. Proces sam był jaź trynmfem. Ani we 
Francyi ani w liberalnej Earopie nie ujdzie awa- 
gi publicznej prawdziwe znaczenie procesu. 
Dajly Telegraph uważa także skazanie trzynasta 
ża publiczne zgorszenie, ale zakrywa się często 
już słyszanem dowodzeniem, że we Franeyi po- 
mimo podziwiania, które często były w modzie, 
angielskiej „politycznej woluości, pomimo Gaizota 
trde Remtusata, Tocqucvilla, Fallovx i Moatalem- 
berta, parlamentaryzm od dawna spadł bardzo nisko 
i że naród franeuski w całości mało ma zaufania 
do systemu reprezentacyjnego. Konstytacyonaliści 
i doktrynerzy z 1830 i 1848 r., powiada przyto- 
czony dziennik, wypędzili swoją gadanirą dyna- 
styą orleańską z tronu, a potem tąż samą gada- 
niną zamienili rzeczpospolitą w czysty polityczny 
despotyzm. Francuzi zaś sobie wytłomaczyli, że 


nie 2ej po południu 832/405, o godz. 10tej wieczór 
332,13, o 6tej rano 15go, 331'*,88, wiatr najczę- 
ściej półnoeno-wschodni słaby lecz mrcżny, rano i za- 
raz z wieczora pogoda, zresztą stan nieba zmienny; 
rano 15go wiatr ciągle północno-wschodni mocniejszy 
niż wczoraj, niebo pogodne, o godzinie 6tej stan ter- 
mometru — 10,4 Reaumura, 
— W piątek dnia 16go grudnia, S. Adelajdy, 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
- w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskićj, 


Zawiadomienia: Sąd kraj, lwowski o sprze- 
daży sum 'na rzecz Karola Dobrskiego, Teofili Pro- 
cińskiej i Felicyi Szwejkowskiej na dobrach Radruż i 
Śmolin zahipotekowanych, termiu 3. lntego, 3 marca i 
6 kwiet. 1865, kurator Dr Roiński, zast. Dr Landes- Ab g 
berger.— Sąd kraj. we Lwowie nieobecnego Edwarda] W targach augielskich stagoscya a nawet mało wi- 
Steinkellera, wzgłędem ekstabulaeyi sumy 500 rar. naj doków poprawy. Wilgotne powietrze zaszkodziło kon- 
dobrach Samoklęski na rzecz jego prenotowanej, ku-| dycyi krajowego ziarna, a sprzedaż po niższych ce- 
rator Dr Kratter, zast. Dr Kabath, — Sąd kraj, kra- | nach pociągnęła za sobą obniżenie innych gatunków. 
kowski nieobecnych Władysława i Zuzannę Skrzyń-| Dowozy nie Bą znaczne ale zawsze przechodzą potrze- 
skich o zapł. sumy wekslowej złr. 2,400 term. dni 3,|by konsumcyi, o kupnach zaś na spekulacyę nikt nie 
kurator Dr Kapiszewski w Wadowicach, zast. Dr Ry-|myśli. ` ` 
dzowski w Krakowie. — Sąd pow. w Żywcu nieobe-| We Francyi, Belgii, Holandyi, ceny trzymały się 
onych sukoesorów Macieja Szewczyka a mianowicie |słabo z wyrażną ku dalszemu obniżeniu dążnością. 
Piotra Szewczyka zJeleśni i Agnieszkę Romową z Pe-| Nasza giełda była zupełnie bezczynna. Motława 
wli wielkiej, o zgłoszenie się do spadku w ciagu ro-|przed Śpichrzami pokryta lodem, a lubo port otwarty, 
ku, kurator Józef Skurząk i Szczepan Rom. dostawa jednak do okrętów połączona z takiemi trn- 

Licytacye: Dyrekcya finansowa lwowska o wy- dnościami i kosztem, że niektórzy z ładujących posy- 
dajestaziazie auii tta w Trembowli, oferty pi. łają zboże furami, Ochoty do kupna nie ma żadnej, 
semne z dołączeniem złr. 100, termin do 10 stycznia |*, sprzedający muszą się niejako wpraszać i zniże- 
1865,— Władza obw. w Złoczowio wydzierżawia tar- |"iem ceny zachęcać. Stałych notowań targowych nie 
gowe w Gliniauach,/cena wywołania zim, 252 e. 59| Mamy | gaj Każdy sprzedaje jak może , poddając 
oferty pisemne do 18 grudnia, wadiam+100/,,— W a.|5'$ kate kupujących, 

1) stycz, i 9 lut, w Sądzie kraj krakowskim sprzedaż| W ciągu tygodnia przeszło z rąk do rąk: 

połowy realności Nr 27 Gm, VI, cena szacunkowa|  Pszenicy łasztów 460, żyta 200, jęczmienia 20, 
złr. 722 e. 30, wadium złr, 78, kuratorem dla nie- grochu 130, 

pidon wiemycjel. Dr. Sehónbora. zastępcą Dri Pusano sa Jansi wagi boll, gul prus: wagi pol. Kage a 

1 . . „gr. 

Posady. Dwóch nauczycieli filologi? kłasycznej | PSzenicy od godna egg pie 1 e; 8 x 5 
w niższem gimnazyum w Kołomyi, pensya złr. 735, ż + JE dja = pad: sań zęł sWrY 
termin podania do 25 grudnia r. b. do Namiestni-|Yt8  » 125— dc 235 - me kia 
ctwa lwowskiego — Kasyera Magistratu w Kętach, Grochu > Eaa zma M 
pensya złr. 350 podania tamże w ciągu 4ch tygodni. _Nawigacya zamknięta i Toruń nic nie przeszło, 

IKursa zamian: Londynu 6 205.— Hamburg 151. -- 


00 AmMlieksander Makowski. 


Rosy a. 


Zamieszczamy tu ukaz carski względem poży- 
czki stu milionów robli, świeżo puszczonej w o- 
bieg, a dotyczący plan jej i sposób umarzanią 

iśmy wczoraj w oddziale „Wiadomości han- 
dlowych* naszego dziennika. 


Ukaz do ministra skarbu. 


Dla dostarczenia bankowi państwa środków wy- 
starczających na zwiększenie operacyj jego na ko- 
rzyść przemysła krajowego i na przyjście w po- 
moc szybkiej budowie jednej z ważniejszych dla 
państwa linii dróg żelaznych pomiędzy Moskwą i 
morzem Czarnem, na przedstawienie wasze, roz- 
trząśnięte w wyznaczonym przez Nas komitecie, 

iśmy za potrzebne zwrócić bankowi państwa 
znaczniejszą część pożyczek na długie termina, 
udzielonych poprzednio, przez dawne zakłady kre- 
dytowe, na potrzeby państwa i ogółu, i W tym 
` eela dozwolić bankowi uskutecznić emisyę poży- 
czki wewnętrznej pięcioprocentowej, z losami wy- 
grywającemi, a to za pomocą podpisów, na sumę 
stu milionów rubli srebrnych. 

Rozkazujemy wam przeto poczynić następujące 
rozporządzenia: * ` 
_1) Otworzyć, za pośrednictwem bąnku państwa, 
podpisy MIAR pożyczkę, na zasadzie o- 
BODNEJ co do: tego ustawy. "RH tego rodzaju despotyzm polityczny jest dla nich 

2) Pożyczkę tę zapisać do księgi długów pań- Se Mia Mają ovi aż lo iras Palośói 896- 
stwa, pod nazwą pożyczki wewnętrznej pięciopro- łecznej — pod wielu względami więcej, aniżeli 


centowej, z losami wygrywającemi, i odpowiednią | wolno urodzony Brytańczyk — a w innych kie- 
rankach chcą na jakiś czas poprzestać na tem, eo 


jej sumę wykreślić z rachunku dłagów należnych 
bankowi państwa od kasy państwa. dziś mają. 

„3) Włożyć na kasę państwa obowiązek przela- 
nia do banku państwa aum potrzebnych na spłatę 
procentów, kapitała i wygranych, przypadających 
od biletów tej pożyczki. 

i 4) Włożyć na bank państwa obowiązek pro- 
wadzenia osobnych rachunków eo do wszystkich 
wydatków, jakie z sum tej pożyczki poniesione 
będą na budowę dróg żelaznych; eo do warunków 
zaś zwrotu wydatków bankowi państwa, macie u- 
czynić w swoim czasie, w porządku przepisany m, 
osobne przedstawienie, 


Kolej między Węgrami i Bukowiną. 

Gazeta Wiedeńska donosi: ©. k. ministerstwo han- 
dlu udzieliło pod dniem 6 b. m. właścicielowi dóbr i 
prezesowi drugiego okręgu bakowiństiego , Towarzy- 
stwa gospodarskiego, Michałowi Popowiczowi, który 
kazał już przedsiębrać roboty przygotowawcze «pod 
kolej żelazną z Marmaros Szigethu do Kornulandzi w 
Bukowinie dla połączenia jej z koleją mającą iść przez 
Mołdawię do Odessy, żądane pozwolenia do rozpoczę- 
cia technicznych robót przygotowawczych pod dalstą 
kolej z Szigethu na Nameny do Tokaju dla połącze- 
nia jej z koleją cesarską ma przeciąg jednego roku. 


których ciągnienie odbędzie się 


pF dnia 2° Stycznia 16565 r. 


wystawia i sprzedaje Dom bankowy 


F. J. KIRCHWAYER i SYN 
w KRAKOW HE. 
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LOSOW KREDYTOWYCH, 


Gdańsk 10 grudnia. W upłynionym tygodniu 
mielśmy zmienną pogodę. Odwilż mocna, potem przy- 
mrozek. 


Potrzebny jest do kantoru 


Subjekt handlowy, 


biegły w języku niemieckim i polskim, 
obeznany z korespondencyą i prowadze- 
niem ksiąg. 
(16343) Juliusz Grosse, 
Plac Dominikański 489 w Krakowie 


Dla cierpiących na Głuchotę 


Szwajcarski likier na głuchotę najnieza- 
wodniejszy środek tak na tępy słuch, ja- 
ko też na wszelkie inne słabości uszu, ja- 
koto: szumienie, huczenie lub dzwonienie 
w uszach. Nawet u dzieci pomaga natych- 
miast, Co większa uzyskanie napowrót zu- 
pełnie straconego słuchu zostało już czę- 
sto osiągnięte. (1478-7-) 

Cena oryginalnego fiakonika z instruk- 
cyą użycia E złr. — z przesyłką pocz- 
tową o rAz kr AE 

BE" Główny skład tego likieru utrzy- 
mują: w Krakowie p. Karol Rząca, kup. 
— we Lwowie p. Piotr Mikolasch, aptek, 


Kapelusze 
męzkie, damskie i dziecinne, 


nieustępujące w trwałości i guście żadnym | 
wyrobom zagranicznym, poleca po cenach naj- 
tańszych nowo założona i urządzona 
Pierwsza krajowa fabryka 
KAPELUSZY i TOWARÓW z PILŚNI 
Maurycego LAZARUSA 
we LWOWIE. 
Przerobienia i odnowienia używanych przyj- 
muje i uskutecznia jak najstarannićj. 
Fabryka naprzeciw ogrodu Jezuickiego w pa- 
łacu p. Wędrychowsktego. 


Skład przy ulicy Krakowskićj pod L. 67 m. 
(1495-13-18)T 


Promesy kredytowe, 


po 3 złr. 50 cent. i 50 cent. 
ma stępel, 


na dzień 2 Stycznia 1865, 
któremi wygrać można 250.000 zł., 
sprzedaje jeszcze teraz 
Jan M. Sothen w Wiedniu 
„Stadt, am Graben.* 
Biorący 10 sztuk, otrzymają 4 sztukę 
bezpłatnie. 

Osoby zaś trudniące się sprzedażą o- 
trzymają za gotowe pieniadze krom te- 
go odpowiednią prowizyę. 

Przy powa, kia zamówieniach zamiejscowych, 
uprasza się o frankowane nadesłanie należytości, 
oraz o przyłączenie 30 centów na przesłanie 0- 
frankowanych list ciągnienia. ; 

Promesy te są do nabycia pod temi sa- 
memi warunkami w Krakowie w Han- 
du Józefa Bartla, w Rynku głow- 
nym na rogu ulicy Brackićj.  (1653.2-14)T 


GGrecya. 


Z Aten donoszą 0 zapadłej tamże w zeszłym 
miesiącu uchwale zgromadzenia narodowego, ty- 
czącej się Greków żyjących w tureckich prowin- 
cyach. Uchwała ta jest następującej osnowy: * 

„Narodowe zgromadzenie greckis wytężejące 
wszystkie siły, aby przeż przeprowadzenie do sku. 
tku ustawy konstytucyjnej ugrustować pomyślacść 
i postęp greckiego królestwa, przyszło do pozca- 
nia, że, jak już uczy doświadczenie, żadna rzecz 
osobno, sama tylko przez się, istaieć nie może, zaden 
rząd życzeniom narodu zadośćuczynić nie zdoła, a 
R: 3 „ |królestwo greckienie będzie w stanje wypełnić wszy- 
„Po wstąpieniu na tron praojców, jednem z pier-|stkich zadań, jakie mu zakreśliły europejskie mo- 
wszych naszych życzeń obwieszczonych powsze- carstwa, dopóki będą od niego odłączone wszyst. Gospodarstwo, przemysł i handel. 
chnie w manifeście z 19 marca 1856 roku było:|kie owe prowincye, które w r. 1821 przez swych 
„aby prawda i łaska panowały w sadach,“ Od o- rageośw ogłosiły swą nieoddzielność od tego kró- spread 13go grudnia. „Ceny targowe w. wal. 
estwa, a swe dotyczące prawa ofiarami zapieczę. | aust; - > ; 
torai. heroina diktis wy krócsjióhy więc płsbiów Pszenica (za mierzycę) 3:50, żyto 2'40, jęczmień 
najświętszemu ze swych obowiązków, gdyby gło |2'40, owiea 1:50, groch —, bób —, proso 2:25, 
śno nie wypowiedziało tej prawdy wobee władców 
europejskich, a mianowicie wobec mocarstw opie 
kujących się Grecyą, które czuwają nad losami 
Grecyi i uciemiężonych chrześcian w Anatolii. A 
będąc przekonanem, że mocarstwa europejskie kie- 
rujące losami świąta wysłachają zapewne narodo- 
wych praw Greków, poleca zgromadzenie rządowi 
królestwa, ¿by przy pierwszem zebraniu się euro- 
pejskiem, wystąpił z temi prawnemi pretensyami 
i ich dowodził. 


BRRERASREWNEY:: TRAWI T DAD PZW MSEE 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 


— Gaz. Lwowska pisze: W pobliżu Piątkowej w| austr. © ś 
obwodzie sandeckim "Znaleziono 1 b. m. zrana w ro-| Pszenica (za mierzyęę) 3'10, żyto 1:90, jęczmień 
wie przy gościńcu trupa z pokaleczoną twarzą. Jak|177'/,, owies 1:02%,, groc —, bób —, proso —, 
się pokazało, były to zwłoki kmiecia Jana Miki z Pą.-|tatarka —, kukurydza — , ziemniaki cię. Arzyo 
szyna, który dniem przedtem sprzedał na jarmarku |twarde (za siągę) 10'00, miękkie 7-00, siano (za ce- 
w Starym Sączu parę wołów za 96 złr.; a ponieważ |tnar) —,'słoma — konicz na paszę —. 
tych pieniędzy przy trupie nieznaleziono, przeto jest 
podejrzenie, że został w drodze zamordowany i Zra- 
bowany. 

— Dnia 6go grudnia umarł w Rydze hr. Leon 
Potocki, syn jenerała broni Stanisława Potockiego 
poległego nocy listopadowej. Urodził on się r. 1799. 
Prace jego piśmiennicze pojawiły się bądź pod przy- 
branem nazwiskiem Bonawentury z Kochanowa, bądź 
też pod własnem, a w rękopiśmie zostawił oprócz Pa- 
miętników, opis Inflant, Leon Potocki należał do za- 
łożycieli „Biblioteki warszawskiej“ łącznie z zmarłymi 
już Antonim Cyprysińskiw, Leonem Łubieńskim i Mi- 
chałem Balińskim i żyjącym Aleksandrem Szabrańskim. 


f l Aleksander. 
W Qarskiem Siole, 18 (25) listopada 1864 r. 
Ukaz carski wzglłędem'reorganizacyi sądownictwa 


w Rosyi, 


Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Hamburg 14 grudnia, Hamburger Nachrichten 
zamieszczają telegram paryski tej treści: Hiszpania 
zdecydowaną jest wystąpić jak najenergiczniej 
przeciw Peruwii. Powstanie pa St Domingo na 
nowo się wzmogło. Doniesienie o podróży Nigry 
do Włoch, jest bezzasadne. Nowe układy handlo- 
wo-polityczne międy Francyą a Prusami nie czy- 
pią żadnych ustępstw na rzecz Austryi, 

Turyn 13 grudnia wieczór. W Senacie oświad- 
czył minister skarbu, że parlament prawdopodo- 
bnie pozostanie zebrany przez styczeń i luty, a 
następnie odroczony będzie na dłaższy czas z po- 
wodu przeniesienia stolicy, które w maju 1865 
ukończonem będzie. 

Londyn 14 grudnia. Bióro Reutera donosi: 
Porta przyjęła wniosek względem utworzenia ko- 
misyi złożonej z reprezentautów mocarstw, aby 
policyę Dunaju oddać pod obronę międzynarodową. 

Londyn 14 grudnia. Donoszą z Nowego Jor 
ku pod dniem 2 b. m.: Jenerał Hood, który ude- 
rzył na jenerała Shofielda w Franklinie, odparty 
został. Shofield cofnął się do Nashville. Richmondz- 
ki Examiner donosi: Jenerał Sherman przeprawił 
się przez rzekę Oconee. i dotrze do brzegów mo- 
rza. Jenerałowie Beauregard i Johason gromadzą 
siły poładniowe pod Augustą. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Wiedeń 15 grudnia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu, izba deputowanych uchwaliła projekt ustawy 
względem zwrotu podatku od wyrobu cukru wra- 
zie wywozu jego, wmyśl wniosku wydziału. Spra- 
wozdanie wydziału w przedmiocie zniżenie poda- 
tku gorzałczanego, na wniosek deputowanego Riese- 
Stalburg odesłane zostało napowrót do wydzia- 
łu, celem dania opinii nad pytaniem: czy należy 
przemawiać na wapieraniem wywozu gorzałki. Iz- 
ba rozjeżdża się na święta; przyszłe posiedzenie 
naznaczone na d. 9 stycznia, — Wieczorny Wan- 
derer dowiaduje się, iż dzisiejszy minister spra 
wiedliwości p. Hein ma zamienić posadę swoją 
na urząd prezesa sądu wyższego w Wiedniu. 

Kursa: Wiedeń 15go grudnia wieczór. Kolej 
północna 1848, — Akcye kredytowe 173-50. — Lo- 
sy z r. 1860 93:20. — Losy zr. 1864 81-60. — 
Paryż 15go grudnia. Renta 6625. — Londyn 


15 gradnia. Bank zniżył diskonto na 6%,. 
ANETA ZOZ. AEPS 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 


Ksawery Mastowski. 
— t 


Myślenice 13go grudnia, Ceny targowe w wal, 
austr. 


tatarka —, kukurydza — , ziemniaki 1:50, drzewo 
warde (za siągę) 7:40, miękkie 4:15, siano (za ce- 
nar 1:50, słoma 0'80, konicz na paszę —, 


Rzeszów 13g0 grudnia. Ceny targowe w wal. 


żenia w nasz naród owego poszanowania dla pra- 
wa, bez którego niepodobną jest pomyślność spo- 
łeczna, a które powiono być stałym kierownikiem 
działań wszystkich i każdego, od najwyższego do 
najniższego. W skutku tego, uznawszy za dobre 
zatwierdzić ułożone i rozpatrzone tym porządkiem: 
1) organizacyę sądownictwa, 2) proeedurę krymi- 
nalną, 3) procedurę cywilną i 4) kodeks kar, wy- 
mierzanych przez sędziów pokoja i przesyłając 
wszystkie wyżej . wspomnione prawa rządzącemn 
senatowi, rozkazujemy mn wydać stósowne roz- 
, porządzenie celem ich ogłoszenia. Porządek wpro- 
wadzenia ich w wykonanie będzie niezwłocznie 
przez Das wskazany. Wzywając błogosławieństwa 
Najwyższego dla powodzenia tego wielkiego dzie- 
ła, z radością wynurzamy nadzieję, że zami 
nasze Ziszczą się przy gorliwej pomocy naszyc 


Lwów 10 grudnia. Jakkolwiek w ciągu ubiegłe- 
go tygodnia mie wiele zmieniło się w handlu zbożo- 
wem, to jednak okoliczność, że 187 cet, pszenicy 
wywieziono ztąd do Bielska, potwierdza nasze w 0: 
staniem sprawozdaniu wypowiedziane twierdzenie, że 
produkta galicyjskie zaczynają być poszukiwane, i że 
spekulanci robią jn próby mające służyć za podsta- 
wę do dalszych operacyj. Przedaż rozmaitych gatun- 
ków zboża ograniczała się i tą razą na codzienną po- 
trzebę miejscową, a zapasy na targ zwiezione zaku-| „Nie ma dziś żadnych mowia politycznych, te- 
pywano na rachunek tutejszych młynów parowych i |legraf nawet milczy.* Temi słowy zaczyna dziś 
prowincyonalnych po zwyczajnych cenach. Popyt w| Indepóndance Belge swój przegląd polityczny. „Ci- 


NOWO OTWA 


AJE 


w Rynku pod L 238, w domu p. Krajczyckiej, 


przyjmuje przedpłatę na „CZAS,“ tudzież wszelkiego rodzaju Inseraty i Obwieszczenia, niemnićj zamówienia 


Przedpłatę na „CZAS“ dla Prenumeratorów miejscowych we Lwowie przyjmuje pomieniona Ajencya po 


cenie zniżonćj, mianowicie: 


rocznie 28 złr. — półrocznie AO žir. 50 cent. — kwartalnie % (zir. 25 cent. — miesięcznie © zir. 


W Ajencyi tój dziennik „CZAS* wydawanym będzie Prenumeratorom miejscowym we Lwowie od 1 d. Stycznia 1865 
tegoż dnia jeszcze wieczór, w pół godziny po nadejściu pociągu kolei żelaznćj. 
INSERATE przyjmują się za opłatą podług taryfy. 
Zamówienia zaś dla Drukarni i Litografii uskuteczniają się jak najspiesznićj po cenach umiarkowanych. 


Również utrzymuje. taż 


„CZAgU*, gdzie także przejrzeć można wzory i ceny rozmaitych robót drukarskich i litograficznych. 


Dotyczące zamówienia przyjmuje w tej Ajencyi 


Zacnym Obywatelom 

Nowego Sącza i okolicy 
którzy pomimo tego, ze wciągu upłynio- 
nego lata bawiło w tem mieście aż sześciu 
fotografów, (jeden nawet z Wiednia) wstrzy- 
mali się z fotografowaniem się aż d0 czasu 
mego powrotu z Szcawnicy 1 Krynicy, i, da- 
jąc mi,pierwszeństwo przed innemi, raczyli itak 
dalece mię zatrudnić, że ledwie mi czasu wy- 
starczyło |do zaspokojenia ich wszystkięh wyma- 
gań— wyrażam niniejszem moją najszczerszą 
wdzięczność za serdeczne przyjęcie, którego 

w temże mieście doznałem. (1595-2-3) 


Fotograf Franciszek Wyspiański. 


LI a L] 
Chińskićj Herbaty 
w najlepszych gatunkach silnego, praw- 
dziwie delikatnego smaku, otrzymałem 
świeża przesyłkę po cenach od 2, 3, 4, 
5 i 7 złr. wal. austr. funt polski. Ko- 
lor zaparzonój herbaty: jasny lub ciemny 
podług życzenia. Przesyłki przez frach- 
ciarzy lub za pobraniem pocztą. 
(1541-5-65T O. T. Winkler 

we Lwowie pod L, 78, miasto. 


(Perles d’ Ether du Dr. Clertan.) 


Perły Eterowe Dra Clertan. 


Eter jest środkiem „silnie działającym 
przecie bolowi głowy i toladi 

iciu serca i wszelkim cierpientiom z osta- 
bienia nerwów pochodzącym. Użycie jego 
wszakże aż dotąd z powodu nadzwyczaj- 
nej łatwości ulatniania się było bardzo 
utrudnionem. Dr, Clertan znalazł sposób 
zapobieżenia tej niedogodności swym wy- 
a o pereł eterowych. Lekarze pa- 
ryscy przyznają pierwszeństwo temu spo- 
sobowi użycia eteru. (883-15-) 


Dostać możną w Warszawie w Skła- 
dach materyałów aptecznych Galle 
i Mrozowskiego, iw aptekach PP. Chro- 
ścickiego w Wilnie, — Ruckera we Lwo- 
wie, i Brunona Miczyńskiego w Krakowie. 


„gó 


przez Jego ck. Mość Cesarza Franciszka Józefa X. w całem au- 


skim me 


enienia przed. 


Mniéj jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, 


cy p. IKirchmayera ! P- J 


w Białej p. J. Keller. _ 
w Brzeżanach p. ag PY 


w Leżajsku p. J. Maresch. 
w Oświęcimie p. St. Dotkowski. 
w Przemyślu p. F. Gajdeczka i Syn. 


Losy 


Franciszka Jana Kkwizdy 


CZAS z Piątku 16 Grudnia 1864. 
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NCYA CZASU“ 


we LWOWIE, 
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KŻ 
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> 


euozijedo oązoajopnd opzey 


uoo tyjeu tzsforuru sof 


do rozsyłania „Apteka pod Bocianem“ (zum Storch) 
w Wiedniu. 
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 cent, wal. a, 


IN 


r przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie-BR$ 
| zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i z h, oraz 
Ń w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów. biciach serca, przy półgłowybolach uderzeniach krwi, reu-55$ 
matycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającćj, do wymiot, itp..] 
{z najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi okazywały. 


Proszki te uzyskały, 


wszelkich robót dla Drukarni i Litografi „CZASU.“ 


Skład tego proszku utrzymują: = 


jw Krakowie: pan Dr. Sawiczewski aptekarz i pan M. Jawornicki, we Lwowie: |pan Pio 
Mikolasch i p. J. F. Kleins wdowa i |GGebhard, 


w Hussiatynie p. G. Michalewicz. w Nowym-Targa p. G. Lauer. 

„ Jagielnicy p. J. Fischbach. „ Oświęcimie p. W. Polaczek. 

„ Jarosławiu p. J. Rehm. „ Podgórzu p. S. Schlesinger. 

„ Kaliszu p. S. Hildebrand, Jabł- „ Przemyślu pp. F. Geidetschka 
kowski, Radoliński i Spółka. i Syn i p. E. Machalski 

„ Kołomyi p. W. Kupfermann. „ Przemyślanach p. St. Midlecki,. 

„ Lwowis A. Berliner i Z. Rucker. „ Radoszynie p. W, Resch. 

„ Limanowie p. A. Miler. „ Rzeszowie p. J. Schaitter i Sp. 

„ Manasterzyskach p. J. Lipschitz „ Samborze p. Kriegseisen. t4 

„ Nasiczy p. A. Mornyck. „ Sanoku Jaklitsch wdowa. 

„ Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- „ Stanisławowie Stecher von So- 
czowa wdowa. benitz. 


w Starem mieście A. Grotewski. 
„ Suczawie p. E. Botczat. 
3 h p. J. Pełka. 
„ Tarnopolu p. A, Morawetz. 
„ Tarnowie p. J. Jahn. 

» Toruniu p. A. Giełdziński. 
„ Turce p. M. Piatek. 

„ Vyburg P. Waul i Spółka, j 
„ Wadowicach p. Franc. Foltin. 

„ Zaleszczykach p. J. Kodrębski.g 
„ Złoczowie p. Wolf Korkus. 
„ Żółkwi p. K, Krzyżanowski. 


(1506-7-) 


A w Biały Kóler%s apt. i J. Berger. 

d» Bochni p. P. Niedzielski. 

„ Brzeżanach p. Józef Śminkow- 
ski ip. B. Fadenhecht. 

R „ Brodach p. Fr. Deckert. 

Buczaczu p. J. Czerkawski. 

R „ Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 

g, Czerniowcach pan J. Różański 

Å i p. Ign. Schnirch. 

$, Dobromilu p. A. Grotowski. 

M „ Drohobycza p. L. Kleczkowski. 

ý „ Gródka p. A. Tomaszewski. 


Numer pojedynczy kosztuje map centów. 


NACE AA 4 PSN PANNAN VAN <> RANY NOO MANAD 


\ 


Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętusowćj 


z jnajczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w Norwegii. 
A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu. 


Ajencya Sklad wszelkich wyrobów i nakładów Drukarni i Litografiij 


BIG 


(1578-4- 


p Ignacy Hercok. 
po 50 cent. Zlot. 100.000 — Podarunek noworoczny 


Ciagnienie dnia © Stycznia 1565 
NOWEJ POŻYCZKI RZĄDOWEJ Z PREMIAMI. 


` e RATS W, EEN ANAA .. EZD w c) UNY a. . " RTS [m a, > INN Pis WZ 
SWZ AESCZĄNESTA 28 MZC AŻ WA ŚCYAEZZJNZY ENEA N Ne * 
YNY. NA PY NIN NA; WASA VSANANANAU S WANIA os 


E” HE GD WE NO S5 W litacya Kortów 
_ i Sukna, 


na ciągnienie dnia 3go Stycz- 


nia 18565 r. l A ozn see na irera ratami. łe. 10.000: 5 wW wW 
Biorący 40 losóy otrzymają 1 los bez- Główne wygrane: 25 po złr. 100'000, 10 po złr. 80.000; 5 po złr. 10.006; L Ó k d h 
pa płat á który o po złr. 60.000; 10 po złr. 50.000; 5 po złr. 45.000, 10 po złr. 40.000 itd. itd. ` 08 re 0 6 J sindap pe z .. 
yY K+żdy los musi wygrać niezawodnie, a już pierwsza rata zapłacona, daje udział naprzeciw p. Gódlów, 


których ciągnienie odbędzie się dnia 2 Stycznia 1865 r., sprzedaje podpisany 
Dom Handlowy po cenie 4 złr. wraz z stęplem. 

Jan Bartl w Krakowie. ści, a w razie potrzeby kacuyę, życzy s0- 

bie objąć zarząd gospodarstwa 


Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w ;domu p. barona Milieskiego | większego. 


drugi dom od pałacu JW. hr Potockiego.) oat Ti miedocjąść pod ez 


przedmiot najmnićj I talara 
wartości z pewnością wygrać 
musi. 

Biorący na spłzedaż, którym się uda 
sprzedać 10 losów pojedynczo, otrzyma- 
ją, oprócz zwyłłóej prowizyi, jesz- 
cze los bezpłatny pewnie wygrywający, 
zatóm zrobią bardzo korzystny interes. 

Jan M. Sothen 
w Wiedniu, Stadt am Graben. 


Losy te są do nabycia pod temi sa- 
memi warunkami w Krakowie, 
w handlu Józefa Bartla, w Ryn- 
ku głównym na togu ulicy Brackiej. 

1652-2-14)T. 


PIGUŁKI CZYSZCZĄCE 


profesora Cazenave, 


naczelnego Lekana Szpitala św. Ludwika. 
(877-7-) 

Pigułki te, przytządzone Z nowego owocu 
sprowadzonego z Nikaragua, 84 nieocenione 
pod tym względem, że czyszczą nie sprawu- 
ąc najmniejszej boleści, ani kolek ani rozdra- 
źnienia kiszek. Wybornie Skutkują przeciw 
bólow głowy, rozięciu żołądka, niestrawności, 
brakowi apetytu i zatwardzeniu. Używają się 
zawszejkiedy idzie © spędzenie żółci, flegmy 
i zepsutych humołów, które SĄ ponajwiększej 
części przyczyną (iężkiej Słabości. 

Znajdują się w Aptece P. Grimault et Com. 
ulica de la Feuillaie Nr. 7 w Paryżu, 

W Polsce zaś: Skład we wszystkich Apte- 
kach wszystkich Prowineyj polskich. 


Dostać można Wwe Wilnie u p. Chrościckie- 
go — we Lwowe u p. ra — w Po- 
znaniu u p. Elsnera — w Warszawie u p. 
Mrozowskiego— w Krakowie U p. Molędziń- 
skiego | w Kijowie u p. Marcinczyka. 


biorącym prawo do każdćj wygranćj w najbliższem ciągnieniu. 3 
Cały los oryginalny kosztuje na raty złr. 5 banknotami. — Sześć ca- 
łych losów oryginalnych kosztuje złr. 27. 


Łaskawe zamówienia uskuteczniają się jak najpunktualnićj, a listy ciągnienia 
przesyłają się bezpłatnie i franko. (1647-2-6) T 


I tą razą na ciągnieniu dnia 23 
„Cari Hensler, 


Nb. Listopada padio eiae wygra- 
mnie, to jest zostało przeze mnie = 
cz kie w 3 Staats Effectenhandlung in Frankfurt a. M. 


w gotowiźżnie wypłacone. 


 FFASYGNACYE KASOWE% 


c. k, uprzywilejowanego Austryackiego Zakladu kredytowego dla handlu i przemysłu 
we L WUU O WU IE. 


Filia e. k. uprzyw. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje z d. 4 tego miesiąca w godzinach kasowych od 9ej do 12%, przed południem i od Sej do Bej po | 
południu pieniądze na procent, nietylko za dotychczasowemi kwitami wkładkowemi (Kinlagsbriefe), lecz także za asygnacyami kasowemi, wystawiając © 


je na imię lub na okaziciela „w kategoryach po ' > | 
£ 
IAS—zir. 100, zir. 500 i zir. 1000. 
znajdujących się na asygnacyach kasowych. Zakład daje aż 


Asygnacye kasowe. mogą być przenoszone na innych, zakład jednak nie ręczy za autentyczność girów, 
za wkładki płatne na okaz (Sicht) . . . . à.. 4 procent 
za dwudniowem wypowiedzeniem . . . #7, 
[LI 2. $% osmio aa. 99 . . . 5 [LJ ko ą 
Przy wkładkach, które zostaną odebrane do 4%, g. przed południem, asygnaye kasowe datują się od dnia wkładki; jeźli wkładka nastąpiła po południu, 
natenczas asygnacya kasowa otrzymuje datum powszedniego następującego po dniu wkładki. Obliczenie procentów rozpoczyna się od dnia wystawienia asygnacyi, podług tabeli, w którą zaopa- 
trzona jest każda asygnacya, przyczem miesiąc liczy się po dni 30. Przy asygnacyach wypowiedzianych oprocentowanie kończy się z dniem zapadnięcia terminu; asygnacye 
będące w kursie mniej niż 5 dni nie niosą Żadnego procentu. 
Procenta można w 3 miesiące podnieść w filii we Lwowie. Asygnacye kasowe płatne Ma okaz (Sicht), wymieniają się w kasie filii we Lwowie za okazaniem bez zwłoki w go- 
dzinach przedpołudniowych od 9ej do 127, w każdym czasie zaś filia przyjmujeje w miejsce gotówki; wymienia je także lub przyjmuje w miejsce gotówki zakład | 
centralny w Wiedniu, tudzież zakłady filialne w Bernie), Peszcie, Pradze i Tryeście, lecz dopiero we dwa dni po uczynionem tamże zameldowaniu i za strąceniem 
1, od tysiąca prowizyi. Asygnacye kasowe można wypowiadać; tak u filii we Lwowie, jakoteż w zakładzie centralnym w Wiedniu, i w wyżej wymienionych zakładach filialnych. Jeżeli wypowiedze- 
nie nastąpiło u zakładu centralnego, lub u jednego ze zakładów filialnych, natenczas można się także zgłosić tam po odbiór pieniędzy po upływie terminu wypowiedzianego. Asygnacye kasowe wypo- | 
wiedziane we Lwowie będa wypłacone także u zakładu centralngo w Wiedniu i jego filij, lecz tylko za zgłoszeniem się tamże na dwa dni przed upływem terminu wypo- 
wiedzianego. I w'tych obu razach 'przy wypłacie zakład centralny a respective filie jego odciągają /, Od tysiaca prowizyi. R 
| Przy odbiorze procentów i przy wypowiadaniu należy asygnacye kasowe przynieść do zastępowania. Asygnacye kasowe zagubione należy sposobem prawnym amortyzować, Filia zastrzega 
sobie odmówić bez podania przyczyn przyjęcia sum przyniesionych do wkładki, tudzież zmienienia powyższych warunków; zmiany atoli takie będą natychmiast publicznie ogłoszone. Ogłoszone tu 
względem oprocentowania i wypłaty asygnacyj kasowych sposoby tycza się od dnia 1 tego miesiaca także i oprocentowa- 
nych kwitów wkładkowych, które tutejsza filia dotychczas wydała. 


We Lwowie 4 września 1864 r. 
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Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W, Kirchmayera. 
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